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Obecne położenie. 


Publicyści całej Europy — znużeni bez- 
owocnem dociexaniem co myśli Napoleon, 
na podziw milczący, eo Bismark, niesły 
chanie znowu czynny, co w ogóle zamy- 
ślają gabinety — upuścili pióra, zbywa 
Jąc starym frazesem, że w świecie polity- 
cznym „coś“ się gotuje, — ale co, nie 
wiadomo. 

Mało komu dane prorocze natchnie- 
nie, a jeszcze trudniej dyplomatom i pu- 
blicystom rutynowanym dziś wnioskować 
na podstawie dotychczasowego doświadcze 
nia. W ostatnich kilkunastu miesiącach 
zaszły zmiany, o jakich przed niemi mo- 
że i tym się nie śniło, którzy się zmie- 
nili lub zmian dokonali. Napoleon, któ- 
rego zwano do niedawna dyrektorem 
„koncertu europejskiego,“ usunał się nie- 
mal zupełnie. Prusy, które od wojen 
francuzkich nie dobyły prawie oręża, któ- 
rych polityka „wolnej ręki“ — niemię- 
Rzania się zgoła do niczego — przeszła 
W przysłowie, napełnia dzisiaj sławą swe- 
80 oręża i przedsiębiorczością swoją Eu- 
ropę. Moskwa, która dziesięć lat skupiała 
ię w sobie od kampanii krymskiej, na. 
gle zbywa jawnem szyderstwem żądania 
jeduomyślne tych trzech mocarstw, pier- 
wszych w Europie, które ją bezpośrednio 
lub pośrednio tak upokorzyły były głę 
boko. Anstrja, która rozbrat niemal su- 
rowy wzięła z Prusami, dzisiaj najściślej- 
tzemi związana z niemi wzęły. Anglia, 
owa mórz, Azji i Australii królowa, mil- 
Czy na miotane jej zewsząd obelgi. Ów 
Zresztą książę Kuza, dotychczas piłka 
stronnictw wewnętrznych i intryg zewnę- 
trznych, żelazną chwyta ręką za ster pań. 
stwa, łamie ustawy, przez opiekuńcze mo- 
Carstwa nadane, i sankcję tego złamania 
Otrzymuje. Wiele jeszcze innych przykła- 
dów podobnych dałoby się tutaj w jedną 
nawiązać litanię. 

Zmiana ta powszechna, a raczej prze- 
Wrót zupełny, musiała pociągnąć za sobą 
Nagtępstwa odpowiednie. Mocarstwa, któ- 
re dawniej zgcdną postępowały drogą i 
mniej więcej nawet sojuszami były zwią- 
zane — co się objawiło najwybitniej przy 
utworzeniu i uznawaniu królestwa Włoch 
— dziś odstrychnięte od siebie, do żadne- 
go nie mogą dojść porozumienia: Anglia 
z Francją, Francja z Moskwą, Prusy z 
Anglią. Natomiast rozmaitemi do nieda- 
wna chodzące drogami i do rozmaitych 
dążące celów, poczęści z sobą sprzecznych 
— Austrja, Moskwa i Prusy ścisłym się 
związały sojuszem, gwoli jednym lub po- 
dobnym celom. 

Skutkiem tego jedynym widocznym jest 
zmazanie Danii z rzędu potęg morskich, 
a wstąpienie ra morze dwóch nowych 
bander, dotąd niewidzianych po za portami 
swemi, które jednak obudziły już przeciw 
sobie zawiść Anglików i stosunkom mor- 
skim na Bałtyku nową nadały postać. 

Niemniej ważne zmiany i przewroty— 
nie spełniły się — ale przygotowały w 
państw stosunkach wewnętrznych w tym 
Ramym czasie. Przed kilkunastu miesią- 
Cami rozwój liberalny wszędzie brał gó- 
rę, — dzisiaj rozpiera się coraz szerzej 
seakcja. We Francji, gdzie cesarz roz- 
szerzył prerogatywy Ciała prawodawcze- 
go, znamieniem cofania się wstecz jest 
niezawodnie proces nieprzewidziany, tak 
zwany „proces trzynastu“, — jeszcze on 
wprawdzie nie rozstrzygnięty, ale samo 
już wytoczenie go dowodzi, że rząd za- 
miast postępować coraz dalej w „Uwień- 
czaniu gmachu“ swobód francuzkich, ście- 
śnić zamyśla nabyte już przez używanie i 
tradycję. . 

Moskwa, która zerwawszy pęta, naj- 
tięższe w jakie kiedy lud był zakuty, 
bostąpiła nawet do rodzaju konstytucji, 
Odbyła nawet w Finlandji sejm, junkrów 

urlandzkich za wsteczne przeciw włościa- 
tom uchwaly skarciła, w ogromnej części 
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swej monarchii podejmuje kroki wsteczne, 
jakich i Mikołaj nie uważał za potrzebne. 

W Prusiech, które wolnością swoją 
wewnętrzną i rozwojem życia liberalnego 
pociągały ku sobie cały naród niemiecki. 
aż Natonalverein zamarzył o koronie ce- 
sarsko - niemieckiej dla Prus — postano 
dzisiaj reprezentantów narodn, podwójnem 
zaufaniem ludności zaszczyconych, do do- 
mu, a rząd im wręcz objawił że i bez 
nich rządzić potrafi, i istotnie bez nich 
rządzi. 

We Włoszech stronnictwo czynu, któ- 
rego ramieniem i duchem Włochy stanęły, 
zmuszono do milczenia, i obiegają coraz 
dobitnicisze wróżby, że Rattazzi, stronnik 
cesarskiej Francji, ster rządu wkrótce o- 
bejmie. 

W Hiszpanii dzierżące obecnie władzę 
stronnictwo klerykalne wymyśliło nawet 
spisek, aby mieć powód, usunąć z pola 
jednego z naczelników partji liberalnej, 
jenerałs Prim. 

W Rumunii rząd, aby po swojej myśli 
przeprowadzić wybory w Bukareszcie, za- 
wiesza na czas wyborów prostym ordo- 
nabsem dzienniki, a ustanowiony już kon- 
stytucyjnie budżet drugim samowolnym 
ordonansem znacznie zmienia. 

W Serbii książę gwałci niezawisłość 
sądów, i aby mieć w ręku swoim niepo- 
wodujący się mu sejm, przenosi go z 
zwykłej siedziby, Kragujewaczu, do Bel- 
gradu. 

W Anglii nawet, owym raju swobód 
wszelkich, rusza się reakcja najobrzydli- 
wsza, niepojęta prawie. Z powodu wysta- 
wienia pomnika Okonnellowi, który dla 
nieszczęsnej Irlandji wywalczył niejakie 
swobody, stawiące Irlandczyków katoli- 
ków, po części na równi z Anglikami pro- 
testantami, wszczyna stronnictwo reakcyj- 
ne, protestancko-angielskie, burdy uliczne, 
rozboje, powołuje nawet do interwencji 
bagnety. 

Większe jeszcze niż Anglia, miała Da- 
nia swobody konstytucyjne. W Danii była. 
zasada demokratyczna przeprowadzona do 
ostatnich niemal konsekwencyj, i tylko 
Norwegia ją prześcirała w tej mierze, 
przez samych zresztą iż tak powiemy 
chłopów zamieszkała. Z drugiej strony 
naród duński nietylko miał udział w rzą 
dzie, ale nawet w prerogatywach, które 
wszędzie zresztą wyłącznie należą do ko- 
rony, jak w mianowaniu wodzów, zawie- 
raniu pokoju i t. p. Jak atoli czytamy w 
ostatnim telegramie z Kopenhagi, obecne 
ministerjum wręcz reprezentantom naro- 
du, legalnie obranym i już jako tacy dzia- 
łającym, oświadcza, że ich nie uważa za 
reprezentantów opinii narodu. 

Srednie nakoniec i drobne państwa 
niemieckie kwitnęły i nie bardzo pożąda- 
ły w ogóle zjednoczenia Rzeszy pod je- 
dną władzę dlatego, że konstytucje ich 
nietylko były szanowane, lecz rozwijane, 
powoli wprawdzie, ale statecznie. Prócz 
Badenu, celowały w tym względzie naj- 
znaczniejsze z tych państw, Bawarja i 
Wirtemberg. Z wstąpieniem nowych kró 
lów na tron odzywają się obawy, że re- 
akcja w tych państwach zacznie stracone 
pozycje zdobywać nanowo, i pojawiły się 
już oznaki, które obawom tym dają podsta- 
wę. Za temi dwoma państwami poszłyby 
i inne, chociaż nie wszystkie, zwłaszcza 
że znalazłyby oparcie na panu Bismarku. 

Na dotychczasowem swojem stanowi- 
sku stoją tylko na północy Europy Szwe- 
cja i Norwegia, w środku Austrja, na po- 
łudniu Turcja. 

Zjawisko to jest bardzo ważne. Co 
jeszcze przy tem wszystkiem ciekawsze, 
że jak wiadomo wszędzie w wspomnio- 
nych państwach twierdzi reakcja, iż działa 
lub działać myśli przeciw liberalizmowi 
na żądanie ludu, a właściwie mas. Nie 
pierwszy to raz reakcja odwołuje się na 
lud, który ona trzymała w niewoli, który 
przez zapanowanie zasad liberalnych wy- 
zwolony został. I nie po raz pierwszy, 
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jako budująca na fałszu, upadnie. Ale nim 
upadnie, ile to straty czasu w postępie, 
ile nieszczęść przejdzie, ile łez a może i 
krwi popłynie! Dzisiaj już nie w kołach 
reakcji spoczywa światło a nie w masach 
potega materjalna. Pod różnemi nszwa- 
mi — to klasy średniej, to inteligencji, 
to u Niemców „Biirgerthum* — *yrobjła się 
warstwa pośrednia, która wyszedłszy z 
dawnej misy, prześcignęła sfery reakcyjne 
w świetle ducha, a pracą swoją utworzyła 
nowe mocarstwo, opinię, i drugie mocar- 
atwo, potęgę finansową, które oba mocar- 
stwa jej wyłączną są własnością, bagne- 
tom niedostępną. Jej pracy owocem są Wszy- 
stkie nowe środki wojenne i administra- 
cyjne: machiny parowe, telegrafy, pancer- 
niki, działa dżwirowane. Przeciw tej o- 
zromnej sile sprzysięga się reakcja. Na 
czas krótki, a może i długi, zwycięży — 
przypuśćmy. Ale będzie to zwycięztwo 
Pyrhusowe! 

Gdyby we wszystkich wspomnionych 
państwach zapanowała, i we wszystkich 
razem się utrzymywała — nastąpiłoby z 
vrzytłumieniem owej warstwy pośredniej 
zatrzymanie rozwoju tych właśnie środ 
ków, które dają moe i siłę rządom w cza- 
sach obecnych. Pierwsze zaś mocarstwo, 
które nawróci się na drogę postępową i o- 
trzęsie się z reakcji, zmusi inne także po 
kolei iść za sobą, jeśli nie zechcą stać 
się jego łupem. Prusy dają tego dowód 
a conirario. Jak długo mianowicie Napo- 
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aby ze względu na prawdopodobną koalicję trzech 
mocarstw północnych przywieść do skntku Ścisłe 
porozumienie, jezeli nie alians, z Anglią. Paryzki 
gabinet, jak mówią, życzy sobie zawrzeć ugodę na 
wszystkie ewentualności wielkiej wojny. Jest jego 
zyczeniem, aby w tym względzie przyjęte zostały 
wzajem formalne zobowiązania. „Poźniej, na dniu 
15. lipca donosi rzeczony poseł duński, że „nie 
ma nadziei interwencj Anglii i Francji w spra- 
wie duńskiej, bo oba te mocarstwa nie dowierza- 
ja sobie wzajemnie. Anglia nie ma pewności, czy 
Francja w sprawie duńskiej nie zawarła tajnej u- 
gady z Prusami, podczas kiedy gabinet paryzki cią- 
gle jest w obawie, aby Anglia w razie wielkiej 
wojny europejskiej nie stanęła po stronie przeci- 
wników Francji.“ 


Rumunia. Rząd poruczył profesorowi Har 
den wydawnictwo dokumentów, leżących w archi- 
wach krajowych i nieogłoszonych jeszcze dotąd. 
Jest ich wielka liczba, a niektóre nie mało się 
przyczynią do wyjaśnienia dziejów Wschodu. Prze- 
ważna część tych dokumentów pisana jest w ję- 
zyku sławiańskim, wydawnictwo zaś nastąpi i w 
pierwotnym tekście i w przekładzie rumuńskim. 

Od dawna już towarzystwo angielskich kapi- 
talistów uzyskało prawo, przedsiębrać poszukiwa- 
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czania gmachu wolności we Francji i inne 
państwa szły w tym kierunku, tak długo 
i rządy pruskie, mianowicie ::róla Wilhel- 
ma, były liberalne. Gdy Napoleon przysta- 
nął, oparty na wojsku, na okręgach mar- 
szałkowskich, Prusy coraz dalej brną w 
reakcję i armię postawiły jako cel i jedy- 
nego przedstawiciela narodu. Dziś niech 
Napoleon zrobi krok nowy a silny na- 
przód, cofną się i junkry w Prusiech. 

Przypuśćmy zresztą, że reakcja isto- 
tnie myśli opierać się na masach — jakiż 
ztąd wynik? Gilotyna i hajdamaczyzna — 
a jak uczą dzieje — pierwszą ich ofiarą 
padał nie kto inny, tylko reakcja, t. j. 
junkry i różnych wyznań ultramontanie. 

Ale bądź co bądź — dość ma jeszcze 
postę» środków najlegalniejszych, aby sa- 
mym biernym oporem odżegnąć wiedźmę 
reakcji. Coś się gotuje — ale pewno nie 
jej ostatecznie zwycięztwo. 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Układy pokojowe odłożono aż do 
odjazdu krola pruskiego z Wiednia. Więc zape- 
wae wczoraj musiały się rozpocząć. 

Wzmixnkowaliśmy wczoraj, że d. 20. i 21. w 
nocy przedsiębrano w Wenecji znowu wiele poli- 
tycznych aresztowań, zostających w związku z to- 
Cząsym się tam procesem o zdradę stanu, o któ- 
rze donosliśmy w swoim czasie. „W skutek wie- 
lu znalezionych pism, piszą w tej sprawie z We- 
necji do Vaterlandu, znana rewolucjonistka, hra- 
bins Moutalban- Coruello. której 14miesięczny czas 
kary kończył się z dniem 4. bm., nie została wy- 
puszczoną na wolność, lecz na nowo i ciężej za- 
gkarzona 0 zdradę stanu. Miała ona bowiem do- 
zwolenych jej przez łagodność rządu ulg i swobód 
więzienia nadużywać do dalszego prowadzenia 
czynności konspiracyjnych i do knowania nowego 
sprzysiężcnia.* 


Dania. W Kopenhadze zanosi się na zjazd 
osobliwszy. Królewicz Oskar szwedzki przybył d. 
18. b, m. do Kopenhagi, gdzie też oczekują księ- 
cia Walii po jego jowrocie ze Szkocji i księcia 
Humberta włoskiego, Hrabia Moltke przyseła ga- 
binetowi kopenhagskiewu znowu pomyślniejsze 
rəporta O usposobieniu gabinetu tuileryjskiego, 
ktore to raporta wzmacniają na dworze kopen- 
hagskim nadzieję, że ze zrobionych tymczasowo 
ustępstw da się nieco w Ciągu układów pokojo- 
wych cofnąć, 

Z pomiędzy tych raportów, jakie posłowie 
duńscy w Paryżu i Londynie przesyłali dawniej 
gabinetowi kopenhagskiemu o usposobieniu gabi- 
netów zachodnich dla Danii, zasługuje na uwagę 
raport z dnia 6. lipca pana Torhen Bille, posła w 
Londynie. „Otrzymałem zapewnienie — pisze on 
między innemi—iz ze strony gabinetu paryzkiego 
wyszły mniej więcej bezpośrednie oświadczenia, 
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wielkie wydatki, posełając do wszystkich powia- 
tow inżynierów i ajentów, celem robienia tych po- 
szukiwań. Donoszą teraz z Bukaresztu, iż w po- 
wiacie Prahowa, w gminie Bordeny, odkryto wiel- 
ce obfitą warstwę miedzi. Jedyna trudność w spie- 
niężaniu odkrytego metalu stanowić będzie brak 
dobrych i tanich dróg transportowych. Czy spro- 
wadzony będzie metal na Austrję koleją żelazną, 
czy na Gałacz wodą, zawsze transport wynie- 
sie drogo. 


Proces Polaków w Berlinie. 


Posiedzenie dwudzieste piąte, z d. 22. sicr- 
pna, 

Po zagnjeniu niniejszego posiedzenia przez 
przewodniczącego, Buchtemana, wysłuchują 
dwóch urzędnikow co do autentyczności pism ja- 
koby obżałowanego Gutlrego, które jak wiadomo 
służyły znawcom do porównania. Pierwszy świa- 
dek, komisarz obwodowy Kersten, oświadcza, 
że pismo to jest ręki obżałowanegn Guttrego, któ- 
rą zna dokładnie, już to będąc często z nim w 
stosunkach, już to widząc go piszącego. Drugi 
świadek, translator W ojdich, zapytany o auten- 
tyczność pisma, wystosowanego do landratury, o- 


i świadzza, iż nie może w tym względzie żadnego 


zdać sądu, ponieważ wprawdzie często widywał 
listy, o których powszechnie sądzono że je pisał 
p. Guttry własnoręcznie, lecz osobiście nigdy skę 
o tem nie przekonał. Z proponowanych przez o- 
bronę znawców pisma stawił się tylko translator 
przy sądzie apelacyjnym w Poznaniu, Kąkiel, 
który zawezwany do porównania pism Guttrego, u+ 
prasza o udzielenie mu czasu do rozpatrzenia się 
w nich, na co sąd przystaje. Tymczasem przystę: 
pują nareszcie do szczegółowego wysłuchania ob- 
żałowanego Kosinskiego. 

Przewodniczący: Wysłuchanie pana 
rozpoczęło się już dawniej. Zapytam pana nasam- 
przód, czy panu już wiadomo, że we Warszawie 
istniał Rząd narodowy ? 

Obżałowany: 
dzienników. 

Przewodniczący: Czy pann wiadomo, 
do jakiego celu dążył Rząd narodowy ? 

Obżałowany: Zdaje się, że Rząd naro- 
dowy utworzył się w skutek wybuchu powstania. 

Przewodniczący: Czy panu wiadomo, 
że Rząd narodowy stał w związku z pewnym ko- 
mitetem w Poznaniu? 

Obzałowany: Nie. O ile mi wiadomo, 
nie istniał podobny komitet, o jakim jest mowa 
w oskarzeniu. Nie zaprzeczam przecież bynajmniej, 
iz rozmaite osoby połączyły się w celu popiera- 
nia powstania w królestwie Polskiem. 

Przewodniczący: Czyś pan należał do 
tego komitetu ? 

Obżałowany: Nie. 

Przewodniczący: 
zdanie ogólne o oskarzeniu. 

Obżałowanny: Rezwątpienia nie małej 
jest wagi dla sędziów, poznać obżałowanego, mia- 
nowicie jego sposób myślenia. Akt oskarzenia po- 
dał tez bardzo szczegółową charakterystykę wie- 
lu z obzałowanych. Nie znajduję tego przecież en 
się tyczy mej osoby. Natomiast powiedziano a 
mnie coś gorszego, t. j. że mnie już w r. 1847 
skazano na śmierć i że znów wziąłem udział w 
przedsięwzięciu zbrodni stanu. Jest to zatem wię- 
cej niż charakterystyka, jest to insy nuacja. 
Zresztą jest to zupełnym fałszem, gdyż mogę u- 
dowodnić faktami, pismami, które wydałem, iż 
bynajmniej niemam usposobienia rewolucyjnego. 
Upraszam zatem p. przewodniczącego, aby mi po- 
zwolił odczytać niektóre ustępy z pism tych. 
Książki i studjum zawsze były moim żywicłem. 
W ciągu mego dawniejszego uwięzienia dość mia- 
łem czasu do zbadania dziejów polskich, Po u- 
wolnieniu wpadłem w zamęt wypadków roku 1348 
i czegom się nie nauczył przez studjum, nabyłem 
przez doświadczenie. Przyszedłem tem samem do 


Wiem o tem ogólnie z 


Zdaj pan teraz swe 


>$ 
z 


2 


zasad i przekonań, które nadal mną kierowały. 
Chcąc wiadomości nabyte podać jako własność 
wspólaą moim rodakom, wydałem kilka pisemek. 
Pierwsza broszura nosi nazwę: „Sprawa polska. 
Streszczenie wypadków z r. 1846.“ W tej wyrze- 
kłem do moich rodaków te słowa, że byłoby bła- 
zeństwem, gdyby Poznańczycy chcieli brać udział 
w jakiej rewolucji. Drugie pisemko traktuje o „Na- 
turalnej polityce Polski,* trzecie zawiera odpo- 
wiedź na broszurę Ludwika Mierosławskiego. Jak 
wiadomo, kierował Mierosławski powstaniem w r. 
1848, a w kilka lat póżniej wydał broszurę, w 
której szkaluje i spotwarza całą prowincję po- 
znańską i twierdzi, że w niej nie ma już zadne- 
go patrjotyzmu. Paszkwil ten powstał w ten spo- 
sób. Mierosławski był w latach 1846 — 48 ra- 
zem z nami uwięzionym. W ostatnich czasach, 
gdy nas przestano trzymać osobno, poznaliśmy 
się bliżej, i tam się wykazało, że Mierosławski 
był to poprostu próżny awauturnik, któremu nie 
chodziło o dobro ojczyzny, ale jedynie o własną 
osobę. Po powrocie naszym do kraju rozpowszech- 
niliśmy zatem to zdanie, tak, że M. już niemógł 
znależć więcej stronników. Idea całego dawniej- 
szego przedsięwzięcia była ta, że całe Niemcy pój- 
dą z nami przeciw Moskwie. W tej myśli potwo- 
rzono kadry zbrojue. Lecz polityka pruska zmie- 
niła się i nikt w końcu nie wiedział, do czego 
właściwie zmierza rząd pruski; a kadry w skutek 
tego się porozdzielały. Gdy wszelkie widoki wojny 
z Moskwą ustały, chciał Mierosławski rozpocząć 
na własną rękę powstanie w Poznańskiem; lecz 
wtedy opuściła go cała szlachta, i to było wła- 
śnie przyczyną że napisał paszkwil. Jest to fakt 
historyczny. Dowodzi to, że już wówczas panowa- 
ło rozsądne przekonanie w Poznańskiem; gdy za- 
tem już w roku 1848, gdzie wszystko właściwie 
działo się w największem zamieszaniu umysłów, 
tak wiele okazało się rozsądku i miary, iż szlach- 
ta nie chciała powstania przeciw Prusom, przeto 
sądzę, że po latach 16 nie cofnęła się zapewne 
z tego stauowiska. I dla tego napisałem odpowiedź 
na broszurę Mierosławskiego. 

Przewodniczący: 
przecież wówczas dyktatorem ? 

Obżałowany: Jest to rzecz bardzo cie- 
mna. O ile mnie wiadomo, miał on tylko komen- 
dę po lewym brzega Wisły. 

Przewodniczący: Wedle pism rozmai- 
tych stał Mierosławski w związkn 2 p. Guttrym. 

Obżałowany: O tem nie mi nie jest wia- 
domem. Miałem wprawdzie podobne przekonanie 
o Guttrym, lecz on sam mnie w tej mierze ina- 
czej oświecił. Moje pisma koostatują: 1) że się 
oświadczyłem przeciw wszelkim konspiracjom, z 
czego wynika, że sam jak najmniejszego nie mó- 
głem wziąć w nich udziału; 2) że stanowczo wy- 
powiedziałem, iż powstanie ludowe jest niemoże- 
bnością, przyszedłem do tego przekonania przez po- 
wstanie węgierskie, zakończone tak smutnie; 3) że 
wyrażnie oświadczyłem , iż inicjatywa nie powin- 
na wyjść od Polaków; i 4) że się stanowczo zde- 
klarowałem przeciw wszystkim stronnictwom. Gdy: 
bym zaś miał moje stanowisko określić, oczywi- 
ścieby było ono tem samem, które zajmowała, 
wedle tego co Wysoki trybunał słyszał, tak zwana 
partja „białych“, t. j. jeślim rzeczywiście dobrze 
jest poinformowany o jej programie. Samo się 
przez się rozumie, że mam tu na myśli stronni- 
ctwo „białe* a mie „czerwone*. Gdy powstanie w 
królestwie Polskiem stało się fait accompli, uwa- 
załem za mój obowiązek wspierać je, gdyż byli 
to bracia, którzy żądali mej pomocy. Taki był 
mój udział w sprawie. Na tem kończę moją cha- 
rakterystykę, i przechodzę do ogółnej części o- 
skarzenia. Miałem pierwotnie zamiar szeroko się 
rozwieść nad nią; lecz pan rzecznik Janecki uczy- 
nił to już w sposób tak dokładny, iż nic 
nie mam do dodania. Na jeduo tylko chciałbym 
zwrócić uwagę. Oskarzenie kładzie wielki przycisk 
na to, ze cały ruch był kierowanym z Paryża. 
Jestto wedle mego zdania zupełnie fałszywem. E- 
migracja nie przyczyniała się bynajmniej do tego 
powstania, co się już pokazuje dostatecznie ze 
skryptów, tu odczytanych. Poznańskie nie ma wca- 
le emigracji. Gdy powstanie wybuchło w ziemiach 
polskich, Moskwie podległych, było rzeczą oczy- 
wistą, że w mieście Poznaniu ożywiły się stosun- 
ki. Większa część z nas ma krewnych w Króle- 
stwie, i tem Samem każdy z nas mniej lub wię- 
cej bierze udział osabiście w wypadkach tamtej- 
szych. Dlatego był Poznań, jak się samo przez 
Się rozumie, przepełniony osobami, naradzającemi 
Się co uczynić wypada, a gdy powstanie coraz 
bardziej się wzmagało, porwali gorętsi za broń i 
przeszli granicę w mniejszych lub większych od- 
działach. 

Wśród wielu osób w Poznaniu obecnych spo- 
tkałem także Guttrego. Rozgniewany na powsta- 
nie, powiedziałem do Guttrego: „Zapewne też 
tam wraził swój nos twój stary przyjaciel Miero- 
sławski.* Guttry wziął mi to bardzo za złe i pro- 
sił, aby Mierosławskiego nie nazywać jego przyja- 
cielem, ponieważ zerwał z nim wszelkie stosunki. 
Ze nie mówił nieprawdę, wnoszę ztąd, iż Guttry 
przez cały miesiąc luty bawił w Berlinie, chociaż 
w Poznaniu takie panowało wzruszenie. Był w 
Berlinie w Izbie poselskiej i nie chciał o niczem 
wiedzieć właśnie w chwili, kiedy się po nim spo- 
dziewano, że będzie czynnym; ze wszystkich naj- 
więcej upadł na ducha, Ztąd biorę dowód, że je- 
żeli oskarzenie powiada, iż Działyński wstąpił do 
związku czerwonych, nie wiem co oskarzenie 
przez to rozumie, gdyż związek „czerwonych* nie 
istniał. Wyprawy, 00 szły przez granicę, smutnie 
się skończyły, nie miały ani organizacji, ani na- 
Czelnika, ani broni dobrej. To musiało uderzyć 
hr. Działyńskiego, który dopiero co z dalekiej 
wrócił podróży; stanowisko, jakie zajmował w 
społeczeństwie, jako też znaczne fundusze, które 

o dyspozycji ofiarował, wszystko to uczyniło go 
naczelnikiem niejako całego przedsięwzięcia. Ze 
aaki otoezył się kilku osobami, które' miały 

pierać radą, rzecz naturalna i również na- 


turalna, żę 
A i zwano komi . ao 
go komitetu nie nalez esa dem 
u 


kt - . 
óry w tym względzie Przeciwko mnie przedło- 


Mierosławski był 


GAZETA NARODOWA z 26 sierpnia 1864. 


żono, jestto, że nazwisko moj: ma się znajdować 
w pugilaresie Działyńskiego. Ale tam są tylko 
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polskich, które się od tych liter rozpoczynają. 
Przychodzę teraz do mego własnego uczestnictwa 
i proszę, aby przedewszystkiem  skonstatowa- 
no, że w przedśledztwie na nic nie odpowiadałem, 
a to dla tego, że zarzucono mi zbrodnię, o któ- 
rej nie miałem idei. Rozumiałbym dobrze, gdyby 
mię pytano, czy brałem udział w popieraniu wy- 
praw, ale ponieważ mnie zaraz z góry zapytano, 
czy brałem udział w przedsięwzięciu, będącem 
zdradą stanu, nie odpowiadałem wcale. 

Prezes potwierdza to. 

Z polecenia hr. Działyńskiego, mówił dalej 
obżało wany. przyjąłem misję dobrowolną, prze- 
bywania nad granicą, zbierania tam wszelkich wia- 
domości, odnoszących się do przebiegu przedsię- 
wzięcia, wypośrodkowania gdzie stoją nadgrani- 
czne wojska moskiewskie, gdzie 
są luki, przez które hnfce możrabv przeprawa 
dzać i t. d. Werbowanych nie widziałem ; brii ts 
tylko ochotnicy, którym w podróży, jeżli żądali, 
dawaliśmy zapomogi. 

Przewodniczący: (Gdybyście pasowie 
nie byli dawali pieniędzy, ludzie ci nie mogliby 
przebywać granicy. 

Obzżałowany: Wspierano ich dokąd przy- 
byli. 

Przewodniczący: 
dziom dawał pieniądze, nie 
byli werbowani czy nie. 

Obżałowany: Nie magę temu rzeczywi- 
ście zaprzeczyć, ale w ogóle wiem, że nie werbo- 
wano. Powszechna była sympatja dla Sprawy. 
Czynnością moją było więc zbierać wiadomości i 
donieść je hr. Działyńskiemu. Jeżli mi przypisują 
organizację oddziału, jestto fałszem. Nie nie orga- 
nizowałem; przyznałbym to również jak inna dzia- 
łalność moję. Napisałem nadto kilka rozpraw woj- 
skowo-geograficznej treści i miałem w dobrach 
moich pułkownika Noe w gościnie nie przez noe 
jedną. jak powiada oskarzenie, ale przez ośm dni; 
i to dlatego, że odziedziczyłem po ojcu piękny 
zbiór wybornych kart królestwa Polskiego. a puł- 
kownik Nos chciał się zapoznać z terytorjum. 
Przybył także do mnie adjutant pułkownika, Fau- 
cheux, i wiele z nim konferowałem, ponieważ go 
uważałem za świadomszego spraw wojskowych od 
pułkownika. Zupełnym fałszem jest, że dowodzi- 
łem kolumną. 

Przewodniczący: Oskarzenie twierdzi, 
żeś pan był członkiem komitetu w Poznaniu. Pan 
temu już zaprzeczyłeś. 

Obzałowany: Zupełnie słusznie zaprze- 
czyłem. Dodać mi jeszcze trzeba, że działania me- 
go w żaden sposób uważać nie można za wynik 
jakiegoś urzędowego stanowiska; nie przyjąłem 
żadnego urzędu i żadnego obowiązku; działanie 
moje było całkiem dobrowolne. 

Następnie czytano różne sprawozdania obza- 
łowanego. 

Przewodniczący: Mówisz pan w jednem 
z swych sprawozdań o konieczności posiadania pe- 
wnego rodzaju zwierzchności (Autoritat) mad ko- 
komisarzami granicznymi. 

Obżałowany: Sądziłem, ze niepodobna 
kierować ruchem z Poznania, ponieważ na grani- 
cy rzeczy zmieniały się co godzina, i zanim hr. 
Działyńskiego zawiadomić było można o jakiejkol- 
wiek zmianie, chwila pomyślaa mijała. Dla tego 
pisałem, że jeżeli rzeczywiście mam być czyn- 
nym, potrafię to tylko wtedy, jeżeli mi będzie da- 
ną pewna zwierzchaość (Autoritat) nad komisa- 
rzami granicznymi. 

Przewodniczący: 
panu ? 

Obżałowan y: Nie, nigdy do tego tego 
nie przyszło. 

O dalszym ciągu badań obżałowanego, zdamy 
sprawę jutro; dziś wspomniemy, że badanie nie 
ukończyło się jeszcze. Posiedzenie zakończyło się 
o godzinie 3ej. Następujące posiedzenie nazajutrz 
we wtorek o godzinie 9ej. 
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Dokończenie mowy obr. dr. Janeckiego na 
posiedzeniu d. 10. sierpnia. 

„Panowie, że Polacy tego wszystkiego nie za- 
pomnieli, może być rzeczą niewygoduą dla rząda; 
wy panowie, jako sędziowie, uznacie to słusznem 
i naturalnem. Ale w tem znajdziecie też klucz do 
wszystkich wypadków, któr: zdarzyły się w w. 
ks. Poznańskiem, a które uznacie naturalnemi i 
konsekwentaemi, nie potrzebując się odwoływać 
do zmyślonych w oskarzeniu spisków. A nawet 
gdyby dowiedziono, że istniał spisek w Paryżu i 
Londynie, osądźcie, iż wypadki owe nie były wy- 
nikiem tego spisku, ale tylko wynikiem konie- 
czności, naturze ludzkiej właściwej, jeżeli wam o- 
skarzenie ściśle nie dowiedzie związku takiej kon- 
spiracji z czynami, obzałowanym zarzuconenmi, 
gdyż w razach wątpliwych należy wam przechylić 
się do opinii dla obżałowanych korzystnej. Nie 
podobna przecież wnosić o jstaieniu spisku prze- 
ciw Prusom z listownych ekspekioracyj niektórych 
demagogów przeciw mocarstwom spółdziałającym ; 
związek zaś tychże ekspektoracyj z wypadkami. 
zaszłemi w w. ks. Poznańskicm oskarzenie wy- 
kombinowało z faktów, zestawionych zupełnie do- 
wolnie. Możemy oprócz tego przeciąć ową nić, 
którą snuje oskarzenie. podsuwając tak nazwaną 
korespondencję Guttreg» komitetowi Działyńskie- 
go. gdyż udowodnimv, że papiery Guttrego były 
tylko depozytem, któren p. Guttry, ciągle będący 
w drodze powierzył pokojówce hrabiny Działyń- 
skiej, a który taż pokojówka dwa dni przed rewi- 
zją, odjeżdzając do Paryża. pozostawiła w pałacu 
Działyńskich. A nadto ażaliż udowodniono, ze 
Guttry brał udział w spisku przeciwko Prusom? 

„Panowie, aby wywołać wypadki, które tych 
mężów przywiodły przed kratki sądowe, nie było 
potrzeba spisku żadnego. — Śmiało nawet twier- 
Gzy ie gdyby istniała była podobna kon- 
spiracja przeciw mocarstwom rozbiorowym, nie 
siedzieliby tam owi mężowie, gdyż, o innych nie 
mówiąc wcale powodach, kolega mój Elven po: 
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był powziąć myśl rzucenia rękawicy trzem naj- 
większym państwom wojskowym północnej Euro- 
py; a ja dodam, że gdyby który z mych klientów 
na zapytanie pana prezesa, czy się czuje winnym 
lub niewianym, odpowiedział był twierdząco, mu- 
siałbym do wielu zaawców, których tu już przy- 
wołano, dołączyć lekarza sądowego, aby zbadał 
stan zmysłów owego klienta. 

„Gdy pod koniec stycznia r. z. wybuchło po- 
wstanie w królestwie Pelskiem, ludność polska 
w w. ks. Poznańskiem powszechuie się przera- 
ziła. Każdy uważał to przedsięwzięcie za straco- 
ne, mogące tylko sprowadzić na kraj niewypowie- 
dziane klęski. Podzielone orzecież były zdania co 
da postępowania, jakiegoby się wobec wypadków 
trzymać należało. Wśród kazdej ludności, w ka- 
zdym kraju, w każdem nawet mieście są strorni- 
ctwa. Tak samo istniały i istnieją dwa stronnietwa 
pomiędzy Polakami w w. ks. Poznańskiem: stron- 
nictwo umiarkowane. nazwane przez akt oskarze 
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znám żadnego stronnictwa, cuby rościć sobie mogło 
chzsiało pretensje do ostatniego nazwiska w zwy- 
kłem tego słowa znaczeniu. Obżałowani mogą 
przyznać fakt, że istniały oba stronnictwa, nie po- 
trzebując się wcale obawiać, aby można ztąd za- 
raz ciągnąć wnioski o istnieniu tajnych związków 
i komitetu, jak to czyni akt oskarzenia. 

„Biali więe j czerwoni spierałi się, czy należy 
popierać powstanie lub nie. Juz ten spór wydaje 
się oskarzeniu podejrzanym i pełnym znaczenia. 
Mnie zaś wydaje on się bardzo naturalnym, i mam 
nadzieję, że naturalnym takze Wysokiemu trybu- 
nałowi, jeżeli trafiło jakkolwiek do jego przeko- 
nania, co pozwoliłem sobie powiedzieć o istnieniu 
narodu polskiego — wprawdzie nie jako polity- 
czne, ale jako narodowe indywiduum — i o pra- 
wie jego do takiege istnienia. 

„W samej rzeczy nawet, jak mniemam, o to 
tylko spór się toczył, czy korzystna, przez odmó- 
wienie pomocy nie dozwolić nieszczęściu przybrać 
większych rozmiarów, czy też narodowy związek 
rodzinny, który wam panowie określiłem, nakłada 


, obowiązek złożenia braciom zakordonowym w ofie- 
| rze krwi i mienia nawet w obee zrozpaczonego 


przedsięwzięcia. Smutną jest rzeczą, że coś po- 
dobnego zdarzyć się może w dobrze uorganizo- 
wanem państwie; ale temu nie Polacy winni, lecz 
traktaty wiedeńskie, które nie rozcinając narodo- 
wego węzła rodzinnego i rozciąć go nie mogąc, 
oddały naród polski pod władzę rożnych rządów. 
Tego rodzaju starcia z publicznym porządkiem, 
stają się wtedy nieuchronne, 

„Niechaj będzie wniesionem prawo. jakie po- 
siadają inne narody, wedle którego podlega karze 
pomoc, dana zagranicznemu powstaniu lub wojnie. 
Skoro takie prawo istnieć będzie, wtedy Polakom 
będzie należało rozważyć, czy w danym razie chcą 
narazić się na karę, tem prawem przepisaną czy 
nie; czy to prawo. czy też narodowe węzły ro- 
dzinne wyżej stawinją. Takie prawo zaś teraz nie 
istnieje; twierdzić przeto można, ze dyskusje bia- 
łych i czerwonych, opierały się na gruncie le- 
galnym. 

„Otwarcie wyznam, że mnie *"atenczas nieje- 
dnokrotnie pytano, czy udział w walce przeciw 
Moskwie rzeczywiście podlega karze wedle praw 
praskich, zwłaszcza jako zdrada stanu, jak to za- 
ręczali w owej pamiętnej lutowej proklamacji na- 
czelny prezes p. Horn i jen. komend. hr. Walder- 
see, o którym nie wiadomo, jak się był dostał 
na pole prawnicze. Otwarcie wyznać mogę, że 
pojmowanie takie po gruntownem zbadaniu praw 
i konwencyj nazwałem prawniczym nonsensem, a 
moją opinię o bezkarności udziału w takiej wal- 
ce wyraźnie wypowiedziałem — rozumie się z za- 
strzeżeniem co do niedozwolonego tworzenia zbroj- 
nych kup w obrębie granie pruskich, opinię pra- 
wniczą. eo do trafaości ktorej dziś jeszcze odwo- 
łać się mogę do powagi król. sąd: apelacyjnego 
w Poznaniu. 

„W czasie owych dysput między białymi a 
czerwonymi wypadki szły dalszym biegiem. O 
wiele przedtem, jak to sami obżałowani zezwają, 
nim pomyślano nawet o komitecie Działyńskiego, 
przechodziły mniejsze lnb większe oddziałki ocho- 
tników do królestwa Polskiego. L*s wypraw tych 
był łatwy do odgadnięcia. Bez organizacji i bez 
wodzów wpadali młodzi ci ludzie już to w ręce 
wojska moskiewskiego, już to pruskiego. Wypraw 
tych, raz rozpoczętych, niepodobna było wstrzy- 
mać, i już dla tego okazała się potrzeba jakiejś 
organizacji, która przecież nie mogła obradować 
na ulicy, tak dla nicprzyjażnej postawy, jaką rząd 
od samego początku przybrał naprzeciw powstaniu 
w Polsce, powtóre dla Moskali, którzy, prócz u- 
rzędowego pełnomocnika w Poznaniu, utrzymywali 
w całej prowincji mnóstwo szpiegów, celem do- 
wiadywania się o zamierzonych wyprawach. 

„Tymczasem wzięły wypadki inny obrót pod 
względem politycznym. Ci, którzy zrazu całe przed- 
sięwzięcie uważali za krok rozpaczy, mogl Się te- 
raz Spodziewać, że zbrojna demonstracja przeciw 
Moskwie, podpierana dostatecznie, utrzymać się 
zdoła dość długo, aby wywołać interwencję na 
rzecz Polaków pod berłem moskiewskiem, i na- 
dzieja ta wystarczyła im, aby odjąć wszelką wąt- 
pliwość co do niesienia pomocy powstaniu. 

„Cóż więc naturalniejszego, jak że Ci, którzy 
uznali ten obowiązek. poczęli gromadzić się około 
punktu środkowego, z którego kierowano owem 
niesieniem pomocy? Cóż znowu naturalniejszego, 
że ten punkt środkowy zajęła osobistość. która u- 
rodzeniem, majątkiem, związkami familijsemi, po- 
zwalającemi jej blizej wejrzeć w politykę za- 
graniczną, dawała szczególne gwarancje powo- 
dzenia przedsięwzięciu, a której charakter prócz 
tego zasługiwał na zupełne zaufanie współoby- 
wateli ? 

„Nieobecny tu hrabia Działyński nie weżmie 
mi tego za złe, wiem o tem, że tntaj zastrzegę 
dlań prawo do przewodniczenia w tem przedsię- 
wzięciu niesienia pomocy walczącym w królestwie 
Polskiem rodakom. Mogę to tem śmielej i otwar- 
ciej wypowiedzieć, gdy jestem mocno przekonany, 


nie przeszedł nonsens o przedsięwzięcia zbrodni 
staau przeciw Prusom, jak któremakolwiekbądź 
z obeenych tu obzałowanych. 

„Czyz dalej, nie jest to' rzeczą naturalną, że oko- 
ło hr. Działyńskiego zebrało się kółko ściślejsze 
mężów, dzielących z nim pracę, że następnie po- 
lecono innym mężom wykonanie de“ych rozpo- 
rządzeń, przypuściwszy, w pewnych kategorjach ? 
W taki sposób mógł chyba powstać komitet i or- 
ganizacja, jeżeli takowe istniały , jak to twierdzi 
oskarzenie. W ten sposób wreszcie przyszło do 
mowy o komitecie Działyńskiego, jeżli można na- 
zwać komitetem, gdzie zbywa na komitetach. po- 
wagę uznaną dobrowolnie w ' przedsię wzięciu, 
którego prawo karne nie potępia. Kto był człon- 
kiem owego tak zwanego komitetu,! kto: należał 
do tak zwanej organizacji, nie jest moją rzeczą, 
jak się samo przez się rozumie, tutaj się nad 
tem rozwodzić, ani nie mam do tego prawa. 
Będzie to przedmiotem rozpraw specjalnych, je- 
żli w ogóle okaże się jeszcze potrzeba po załatwie- 
niu ogólnej części oskarzenia , tracić dużo czasu 
na poszukiwania, 0 czem ja z mej strony wedle 
mego jurydycznego przekonania najmocniej po- 
wątpiewać muszę. Pozostaje mi jeszcze tylko ob- 
jaśnić szczegół, podniesiony przez oskarzenie, ja- 
knby ów komitet zawarł związki z tak zwanym 
Rządem narodowym w Warszawie, od niego miał 
odbierać rozkazy i takowe wypełniać. Otoż pano- 
wie, można to sobie także bardzo łatwo wytłóma- 
czyć koniecznością jednolitego działania , jeżli cel 
owego działania nie miał być zwichniętym; można 
sobie wytłumaczyć tą łącznością narodową, którą 
tylokrotnie jaż wyjaśniano. Jak brat w potrzebie 
żąda od swego brata pomocy a nie prosi o nią, 
tak też ządano w Warszawie od Polaków w Po- 
znańskiem i Galicji, czego się od nich spodziewać 
było można. Przeczytane jnż i mające się odczy- 
tać dokumenta okazały przesadę w tej mierze o- 
skarzenia i okażą ją jeszcze dobitniej. Chociażby 
nawet Rząd narodowy w Warszawie przywłaszczył 
sobie w rzeczywistości pewne prawa nad podda- 
nymi pruskimi, które przystoją tylko władzy kra- 
jowej, należałoby wedle §. 104 kodeksu karnego 
ścigać rozkazującego, co zaś dotyczy słuchającego 
rozkazów, nie umiałbym znależć odpowiedniego 
prawa, któreby usprawiedliwiało jego przeciw nie- 
mu użycie. 

„Oskarzenie powiada wprawdzie ku końcowi, 
że w odezwie jednej — jest ona zresztą datowana 
z l. grudnia 1863 r., zatem “nie może w żaden 
sposób dotyczyć obecnych tu obzałowanych, od 
dawna wówczas uwięzionych— że w owej odezwie 
przebija myśl już dokonanego: związku państwo- 
wego części, należącej do Prus, z resztą rewolu- 
cyjnego ciała dawnej Polski. Jednakże, gdy się za- 
stanowię, że wówczas powstanie już prawie było 
stłumione, w. ks. Poznańskie zaś obsadzone przez 
nie wiem jak wielką siłę wojska, nie mogę zapu- 
ścić się w objaśnianie tego twierdzenia z tą po- 
wagą, jaką winienem zachować tak względem 
twierdzącego, jakoteż względem Wysokiego trybu- 
nału. Zamilczę zatem o tym przedmiocie, a zarr 
zem zakończę, com miał do powiedzenia w spo- 
sób zwięzły, o ogólnej części oskarzenia.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 22. sierpnia. 

(Kj Podróż księcia Humberta na północ, na- 
biera znaczenia, niepokojącego dyplomację. Książę 
Metternich i hr. Goltz uznali za potrzebne wywiady- 
wać się u pana Drouin de Lhuys, czy jest obja- 
śniony o celu tej niespodziewanej wizyty. Dotąd 
bowiem zapewniano tylko, że książę Humbert po- 
jedzie do Paryża i Londynu. Pan Drouin miał od- 
powiedzieć, iż nagły zwrot jego z Hamburga do 
Kopenhagi zadziwił na dworze francuzkim, lecz 
bliżej nic mu nie wiadomo. Tymezasem dowiadu- 
ję się dziś, że to wstąpienie do Kopenhagi, na 
pozór nieprogramowe, nastąpiło za porozumieniem 
z tutejszym gabinetem, który ma powód opiekować 
się księciem, gdyż widzi w nim przyszłego człon- 
ka rodziny cesarskiej. Syn najstarszy Wiktora E- 
manuela, następca tronu włoskiego, żeni się z 
księżniczką Anną Murat. To już rzecz pewna. 
Nad skojarzeniem tego małżeństwa pracował od ro- 
ku zeszłego margrabia Pepoli. Tym sposobem Bo- 
napartowie podwójnie będą złączeni z dynastją 
włoską. Po wojuie włoskiej książę Napoleon po- 
jął, jak wiadomo córkę Wiktora Emanuela. Temi 
dniami skojarzenie powyższe ma być ogłoszone 
urzędowanie. Na przyszły miesiąc 24. będą zarę- 
czyny a 20. października ślub. Na zaręczyny ma 
zjechać sam król włoski do Paryża, 

Dziś wrócił p. Nigra, poseł włoski, który je- 
żdził do Szwajcarji dla widzenia się z księciem w 
przejeżdzie. Metternich odjechał do zamku Johan- 
nisberg i dziś był z pożegnaniem u cesarstwa. 
Cesarz nie wyjechał jeszcze do obozu cbaloń- 
skiego. Wstrzymuje się aż do przyjazdu księcia 
włoskiego z Kopenhagi. 

Nowy wybuch powstania algierskiego c, ©" 
eza się na dwa tylko powiaty. Ważniejsza jednak, 
że część powstańców tunetańskich nieskończyw- 
szy jeszcze ze swoim bejem, wkroczyła na ziemię 
algierską, by walczyć z Francuzami. Jestto pierw- 
szy fakt, dowodzący łączności ruchów pomiedzy 
mohametanami w północnej Afryce. 

Temi dniami skończył się w Medjolanie «o: 
ces, wytoczony dwom kupcom tamtejszym w 
kwietniu o transportowanie broni | rek'sizyc.W 
wojennych, które przypadkiem dostały się w ręce 
policji. Obżałowani, Maller i Antongini, zestaii u' 
znani przez sąd przysięgłych za niewir *ych. Pro- 
kurator sam niejako stawał w obronie, chwaląc 
ich, iż „chcieli dobrze dla sławy kraju, lecz 2zia* 
łali niebacznie.* Po takiem oświadczeniu, uwoi 
nienie nie było wątpliwem. Publiczność głośnew 
„evviva“ powitała wyrok. Przy rozprawie tej odezy 
tano też parę dokumentów „rewolucyjnęch,* mi” 
dzy innemi lis' Mazziniego do jakiegoś Gaspare 
Stampa z roku zeszłego, w którym chory po tów” 


czas patrjota włoski zywo radzi korzystać z po- 
wstania polskiego. 


Poznań d. 23. sierpnia. 


© Jakkolwiek kwarantanna listów z dniem 
wczorajszym na rozkaz, z Berlina telegrafem na- 
deszły, ustała a w ostatnim tygodniu w sprawach 
politycznych jednego tylko, o ile mi wiadomo, u- 
więziono obywatela, Ziemkowicza w Poznaniu: mia- 
sto nasze od piątku zeszłego aż do wczoraj było 
widownią miewidzianego od dawna wzburzenia u- 
mysłów w klasach niższych tutejszej ludności, wy- 
wołanego drobnym na pozór wypadkiem, z które- 
go przecież nienawistna nam prasa niemiecka sta- 
rała się natychmiast zrobić kapitał jeśli już nie 
polityczny, to przynajmniej tendencvjnie wyzyska- 
ny naprzeciw usposobieniu niższych warstw lu- 
dności połskiej i duchowieństwu katolickiemu, 
któregn jak wam donosiłem, urzędnicy pruscy w ża- 
den sposób ścierpieć nie mogą. 

Jak to zapewne z pism miejscowych wyczy- 
taliście, rozniosła się między ludem pogłsska, ja- 
kohy na rogu Rynku i ulicy Jezuickiej ukazał się 
na ścianie kamienicy, wiekiem poczerniałej, obok 
figury Matki Boskiej wizerunek rozpiętego na 
krzyżu Zbawiciela. Zdaje się, a nawet potwierdza- 
ją to starzy ludzie, ze przed laty w istocie przy: 
bitym był na ścianie Paa Jezus z blachy mosię- 
żnej, która z wiekiem zbutwiała i odpadła, a po- 
został się w jej miejsca mniej poczerniały kawał 
muru, który w skutek licznych deszczów przy bla- 
sku lamp gazowych i księżyca wyrażniej się przed- 
stawił w pierwotnych kształtach odpadłej blachy. 
Ktoś z przechodniów zwrócił na to uwagę, zaczę- 
to się zbiegać z poblizkich ulic— koniec końcem, 
gęsta gromada ludzi stanęła na owym narożniku 
i zamknęła tem samem wszelką komunikację mię- 
dzy Rynkiem a ulicą Wałową. Rzecz naturalna, 
że między ludem tu i owdzie ozwała się myśl, iż 
to sam Zbawiciel cudownie się objawił, w skutek 
czego, zwłaszcza kobiety zaczęły klękać i modlić 
się, całować ścianę, gorętsi pragnęli zachować ja- 
kąś pamiątkę owego cudu dla siebie i obrywali 
mur po trosze. — Wypadki takie zdarzają się 
nieraz tam, gdzie lud żywi w piersiach gorącą wia- 
rę, której dla braku dostatecznej oświaty nie umie 
w razach nadzwyczajnych prawdziwego nadać kie- 
runku. Rozsądne i umiarkowane wkroczenie wła- 
dzy, łagodne zawezwanie do rozejścia się i przed- 
stawienie jasne prawdziwej przyczyny zjawiska, 
koi powoli umysły i naprowadza je do zimniejsze- 
go ocenienia rzeczy bez użycia środków gwałto- 
wnych, które zwłaszcza w tych czasach i u nas, 
rozdrażnić muszą fermentujące żywioły. naczej 
przecież postąpiono w Poznaniu. Nasamprzód ze- 
słano gromady policjantów, którzy, gdy przedsta- 
wienia, czynione w sposób wzburzający a nie ko 
jący namiętności, nie skutkowały, zaczęli lud ku- 
łakować, rozpychać i wyzywać. Wywołało to na 
odwrót odgróżki, i policja zawezwała wojsko do 
pomocy. Zresztą już samo pojawienie się tej po- 
licji, której niezgodne z prawem sprawki proces 
w- Sądzie stanu berlińskim w tak jaskrawych przed- 
stawił barwach, musiały rozbudzić niejedno bole- 
sne wspomnienie doznanych krzywd i przykrości. 
Nadeszło wojsko, zaczęto bezbronną ludność kol- 
bować i wobec niewiast, klęczących a grzeszących 
jedynie zbytnią wiarą, rąbać z urąganiem i szy- 
derstwem ów rysunek, w którym lud upatrywał 
postać Zbawiciela. Samo się przez się rozumie, że 
takie postępowanie dorzucić musiało materjału 
palnego do pożaru. Lecz w końcu przemocą zdo- 
łano lud zgromadzony rozpędzić i kazano w nocy 
zdrapać wierzchnią powłokę muru. Mimo to na- 
zajutrz, było to w niedzielę, znów się tłumy cie- 
kawych zebrały ku wieczorowi obok owego na- 
narożnika, a ktoś, czy ze swawoli, czy też — co 
przecież niedowiedzione — bodaj przez tych namó- 
wiony, którym zależało aby wywołać ekces, a pó- 
niej nadać mu barwę polityczną, zauważał, że na 
drugiej stronie fizury Matki Boskiej ukazała się 
na ścianie twsrz Najśw. Panny. Rzeczywiście była 
tam plama, wynikła z wilgoci, której rozbudzona 
fantazja łatwo mogła nadać formę twarzy. Znów 
się powtórzyły te same Sceny: zaczęto klękać, w 
głos się modlić, zdrapywać Ścianę. Lecz tą razą 
znalszło się kilku podżegaczy w tłumie, którzy 
poczęli dopuszczać się rozmaitych madużyć i za 
chęcać innych do podobnych sprawek ; kilku oso- 
bom zrzucono czapki z głowy, poszturkano jakie- 
goś policjanta itp. Wtem psotnik jakiś wylał z 
górnego piętra wiadro wody naściśnioną gromadę, 
a policjant, stojący w tłumie — to jest fakt, lecz 
nie mogłem się w żaden sposób dowiedzieć na- 
zwiska tego prowokatora — niby z żartów zawo- 
łał: „Warto by mu wybić okno*. Na taką zachę- 
tę w istocie rzuciło kilku kamieniami i parę szyb 
wybito, Było to przecież hasłem do wystąpienia 
siły zbrojnej. Batalion wojska stanął po czterech 
rogach rynku w szyku bojowym, nabito broń i 
podczas gdy pół kompanii ruszyło z bagnetem na- 
przeciw tłumom, z drugiej strony inny oddział 
krokiem poSpiesznym, z oficerami na czele przy 
dobytych Szpadach — wkroczył na ulicę Wro- 
dławską kierując się ku Gołębiej, dokąd pierwszy 

ddział pędził tłumy. Oficerowie rozkazywali w 
masie owego ataku mieszkańcom, patrzącym z o- 
kien, zamykać takowe i bramy od domów. Lud, 
otoczony z dwóch stron, rozpierzchał się jak i 
gdzie mógł, lecz nie było bez tego, że tu i ów- 
dzie przywitano żołnierzy kamieniami. Aresztowa- 
po kilkadziesiąt osób, z których przecież większą 
'zęsć natychmiast uwolniono, 8 przeciwko kilku- 


"aasiu wytoczono śledztwo o opór, stawiany władzy. 


Posener Ztg., chciwa podobnych sposobności 
Ho Vrzypięcia łatki duchowieństwu, utrzymuje, że 
on” Się przyczynia do szerzenia zabobonów w ju- 
dzie, i dodaje, że jednego księdza w tłumie także 
na chśćlę przytrzymano. Zapomina naturalnie tą. 
kže dodać, ze kapłan ten namawiał właśnie tłumy 
do rozejścia. Prócz tego rzecz jasna, zdaje SIĘ u- 
patrywać Pos. Zig. w objawie tym rodzaj demon- 
stracji politycznej, gdyż z wielką ostentacją dono- 
si, że w czasie ataku wojska słyszano między lu- 
čem okrzyki: „Niech żyje Polska!“  Naoczni 
świadkowie, których o szczegół ten pytałem, nie u- 
mieli przecież w tej mierze żadnego podać mi 
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objaśnienia. Być może, że kilku z ulicznej ga- 
wiedzi zawrzasło ze swawoli używany zresztą 
powszechnie okrzyk ; ale wielce to wątpliwa, czy 
i do tego nie zachęcił ich usłużny jaki wysiannik 
pana Madaja, który takze ubrany po cywilnemu 
śród tłumu się kręcił. 

W poniedziałek porozlepiano po rogach ulic 
obwieszczenie policyjne, gdy już tak się zmierz- 
chło, że z trudnością było można je przeczytać, 
ogłaszające rozmaite paragrafy kodeksu karnego i 
rozporządzeń, dotyczących zgiełków i zbiegowisk. 
Mimo to znów dużo ludu zgromadziło się przed 
figurą Matki boskiej na rogu rynku. Dzięki prze- 
cież łagodnym przedstawieniom kilku kapłanów i 
obywateli, przechadzających się między tłumem, lud 
się wkrótce rozszedł do domów, i na tem zakoń- 
czyła się to zdarzenie, któremu organ polievjny 
pragnąłby był zapewne nadać barwę demonstracji 
religijno-politycznej i byłby ją niezawodnie mu 
nadał, gdyby rozsadek nie był powstrzymał niż- 
szych warstw nnsz*j ludności od dalszych zbiego- 
wisk, mogących w końcu smutne wywołać nastę- 
stwa dla nas, pożądane zaś dla policji pruskiej. 

Z wiadomości bieżących, bliżej obchodząsych 
naszą prowincję, donoszę wam, że w zeszłym ty- 
godniu odhył się tn zjazd członków Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych, ktore 
to Towarzystwo, mimo przeszkód i nieszczęsnych 
wypadków w latach ostatnich niezmiernie utru- 
dniających rozwój jego, stosunkowo dość pomy- 
ślnie się rozwija. Przystąpiono do wyboru zsrzą- 
dn prowincjalnego i wybrano doń pp. Karola Kar- 
śnickiego, jako przewodniczącego. Giersza jako za- 
stępcę pierwszego i rendanta, Emila Kierskiego 
jako sekretarza, dalej Zygmunta Szułdrzyńskiego i 
Konstantego Szczanieckiego jako członków. Do 
rady nadzorczej wybrano między innymi na prze- 
wodniczącego posła Stanisława Stablewskiego, a 
jako zastępcę tegoż p. Michała Szczanieckirgo. 

Sejm prowincjonalny, do którego onegdaj wy- 
bierano tu posła z powiatu poznańskiego na lat 
5 aż do roku 1869, nie ma być w tym roku, jak 
głoszą w kołach niemieckich, zwołanym. Na posła 
ze stanu rycerskiego wybrano w naszym powiecie 
niejakiego p. Hoffmegera, a na jego zastępców 
pp. Donchego i Baartha. Za czasów Rzeczypospo- 
litej nie istniały, o ile mi wiadomo, podobne na- 
zwiska w stanie rycerskim w Wielkopolsce. Lecz 
to dawno już temu i wiele rzeczy mocno się zmie- 
niło... Dodam, że p. Tempelhoff, prezes stowa- 
rzyszenia ku popieraniu interesów niemieckich, 
w Poznańskiem, z ktorego — zapewne przez u- 
myślną pomyłkę pomocnik prokuratorji w Berli- 
nie chciał zrobić fortszrytsmenera — przepadł 
przy głosowaniu, jako kandydat stronnictwa krzy- 
zowo-rycerskiego  (junkierskiego.) 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Mamy już dosłowne brzmienie 
urzędowego doniesienia o przywróceniu Augustow= 
skiego do Kongresówki. Na czele numeru z dnia 
22. b. m. donosi Dziennik Warszawski: 

„Stosownie do woli najwyższej, oznajmionej 
namiestnikowi Królestwa przez ministra wojny, 
cała gubernia avgustowska ma być przywrócową 
pod zupełny zarząd namiestnika Królestwa do d. 
15. (27) sierpnia r. b. na zasadach, oznajmionych 
przez Jrgo ces, król. Mość osnbiście temuż na- 
miestnikowi, i jenerałowi piechoty Murawiewowi. 

„W wykonaniu powyższej woli jego ces. 
kr. Mości, z polecenia namiestnika Królestwa udać 
się ma do gubernii augustowski'j jen*rał - lejtnant 
Zabołockoj, celem przyjęcia w imieniu namiestni- 
ka zarządu tejże gubernii.* ! 

Przywrócenie to było więc zapewne juz uło- 
żone w Niemczech. zkąd tyle ukazów wyszło, do- 
tyczących Kongresowki, izap'wne w skutek umów 
między trzema pań:twami północnemi co do spra- 
wy polskiej. Zapewne wstawiła się Austrja w imię 
katolicyzmu i traktatu wiedeńskiego, i jej ży- 
czenie spełnił car. Wnosimy to ztąd, że jak mó- 
wi ukaz, przywrocenie to oznajmił car ustnie Bergo- 
wi i Muarawiewowi, co tylko być mogło w Wilnie 
za powrotem cara z Niemiec. Czy przywrócenie 
to będzie trwałe, to rzecz inna; wszakze słvchać 
o zbieraniu się deputacji raskołow iim podobnych 
mieszkańców Augustowskiego do cara, z prośbą o 
przyłączenie tej gubernii do gubernij zachodni h 
carstwa. Prośbie ludn tego może car nie zdoła się 
oprzeć. Jenerał Zabołockoj wyjechał już d. 21. 
b. m. do Wilna. 

W liście z Warszawy dnia 20. b. m. podaje 
Kreuzztg wiadomość, że przygotowania do przy- 
jęcia cara są wstrzymane, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa car tym razem nie przybędzie 
do Warszawy, Korespondent ten, który, jak wia- 
domo, jest moskiewskim czynownikiem w zarzą- 
dzie wojenno-policyjnym, powiada: „Jeżli bliżej 
rozważymy rzeczy, to sami usprawiedliwiniy za- 
niechanie przybycia cara do Warszawy: — ledwo 
bowiem wieść o tem przybyciu się rozbiegła, już 
odezwały się nadzieje amnestji, zniesienia stanu 
oblężenia itp. Gdyby się zas oczekiwania te nie 
spełniły, co więcej jest niż prawdopodobnem, to 
niezadowołenie by się jeszcze wzmogła u wiełu; 
gdyby Się zaś spełniły, to poddałyby bardzo łatwo 
nowego palnego materjału działającemu ciągle je- 
szcze za granicą stronnictwu czerwonemu. Zresztą 
nikt, nawet policja, tak czynna i przezorna, nie 
może ręczyć że nie byłby wypłatany jaki koncept 
demonstracyjny, coby jeszeze podsyciło niechęć 
cara do Warszawy. A więc najlepiej uczynią Wszy- 
Scy dobrzy obywatele, jeżli życzyć sobie będą od- 
wleczenia wizyty carskiej, w nadziei, że ona w 
najbliższej przyszłości nastąpi.* 

Jest to mowa tak jasna, żródło tak pewne, 
że trudno zrozutmieć, jak mogą niektóre niemo- 
skiewskie pisma półurzędowe, pisać o amnestii 
it p. ulgach, które udzielone być mają teraz 
Juz Kongresówce. 

Gwardje przezimują w Kangresówee, admiui- 
stracja wojenna obmyśliła już bowiem aż do wio- 
sny dla niej tutaj wszelkie potrzeby. Tylko część 
artylerji i piechoty wraca do carstwa, tak n. p. o- 
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puścił już jeden pułk Lubelskie, 
dodatek wojenny do żołdu, 
Posenerka donosi o jakiejś deputacji z kilku 


przez co ustaje 
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miast gubernii warszawskiej, którą Berg przyjmo- , 
wał d. 13. bm., a która mu składała dzięki swe , 
za poważne i stosowne, ale po większej części łu- © 


wydane przez niego gwcli 
U Berga miała być tego 


dzkie rozporządzenie, 
przywrócenia porządku. 


dnia także jakaś inna deputacja, z kilku księży ; 


złozona, która „przybyła z zapewnieniami, że du- 
chowieństwo jaż przejrzało i wraca do obowiązku 
wierności; Berg odparł , że car zawsze gotów do 
przebaczenia, ale i do karania, jeźliby nawróceni 
w dawne błędy popaść i przeciw istniejącemu po- 
rządknwi demonstrować chcieli. * 


Wilno. Wiesinik Wil. donosi, że Murawiew 
własnoręcznie dał pruskiemu poddanemu, Wilhel- 
mowi Mullerowi, księgarzowi w Kownie, pozwo- 
lenie na wydawanie obwieszczeń handlowych w 
jezyku moskiewskim i niemieckim, ale pod warun- 
kiem, aby dla obwieszczeń tych język moskiewski 
był obowiązkowym, i — „aby w nich zgoła nie 
było języka polskiego,“ i aby obwieszczenia przed 
drukiem przechodziły cenzurę. 


Kijów. Kżjewłanin donosi, że w guberniach 
zachodnio-południowych (na Podolu, Wołyniu i 
Ukrainie) poczęto pobór ustanowionej roku zeszłe - 
go na majątki szlacheckie kontrybucji. ale już nie 
dziesięcio, ale tylko procentowej. Ostateczny ter- 
min złożenia tej kontrybucji naznaczony na d. 1. 
(13.) września. 
trybucję, to trudno zrozumieć. Zeszłoroczne zbo- 
że pod opieką włościan albo poszło w niwecz 
albo za bezcen sprzedane; tego roku nie ma na- 
dziei korzyści i najmniejszej z gospodarstwa; kon- 
trybucje zeszłego i tego roku wyczerpały wszelką 
gntówkę. Będą więc z urzędu, za „skarbowe za- 
ległości* ziemię sprzedawać. 
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Kronika. 


Pan Ksawery Masłowski podpisuje się od dnia 21. 
sierpnia na Czasie jako redaktor odpowiedzialny w miej- 
sce pana Klobukosskiego, 

Pogrzeb śp. Feliksa Borunia. Dnia 22, bm. odbył się 
w Liszkach pogrzeb Feliksa Borunia z Kaszowa , który u- 
toną! w Wiśle pod Czernichowem w d. 15. b. m., wraca- 
jąc z odpustu w Kalwarji Zebrzydowskiej. Włościanie w 
wielkiej liczbie zgromadzili się na pogrzeb słynnego piel- 
grzyma, gdyż Boruń używał między nimi nietylko znacze- 
nia i powagi. ale nawet i czci, jako ten co oglądał Zie- 
mię święlą na własne oczy i z Ojcem św. rozmawiał i je- 
zo błogosławiensiwo odebrał. Mało kto wiedział w Kra- 
kowie o tym pogrzebie; znalazła się jednak w Liszkach 
garstka pobożnych z miasta dla oddania ostatniej posługi 
nieboszczykowi. Włościanie lisieccy i kaszowscy zamyśla- 
Ją wznieść mu pomnik. Słusznie, aby biografowi Boru- 
nia, p. Wielogłowskiemu, zostawione było przodownictwo 
w tem dziele, powiada Czas. Niewątpliwie i z Krakowa 
wpłynęłaby na fundusz pomnikowy niejedna złotówka. 

Ofiary dobroczynne. Na wsparcie dotkniętych po- 
wodzią mieszkańców obwodu przemyskiego zebrał urząd 
powialowy w Grzybowie dodatkowo 14 zł. w, a. i o- 
desłal te pieniądze naczelnikowi obwodu przemyskiego. 

Pożar. Dnia 19. b. m. zgorzała w Ottyni w obwo- 
dzie stanislawows kim, tamtejsza gr. k. cerkiew parafialna 
z niewiadomej dotąd przyczyny. 

Polepszenie dotacji szkól. Właściciel wsi Wo robi- 
jówki, p. Władysław Garapich. i tamtejszy kmieć 
Andruch Wowk obowiązali się ofiarować na uposaże- 
nie szkoły trywialnej w Worobijówce po dwa ule jako 
fundus instructus, a tamtejszy gr. kat. pleban obowiązał 
się dodawać nauczycielowi tamtejszemu dla polepszenia 
jego dotacji rocznie po 2 mierzyce żyła. 

Zas gmina Nahorce małe w obwodzie złoczo- 
wskim podwyższyła na wieczne czasy dotychczasową do- 
tację tamlejszezo nauczyciela z 30 zł, na 110 zł. wal. a. 
rocznie, 

Gmina Iwanówka w obwodzie tarnopolskim zobo 
wiązała się dotychczasowy dodatek do uposażenia nauczy- 
ciela powiększyć, zacząwszy od l. wrzesnia 1864 roku, i 
35 mierzyc na 10 mierzyc twardego zboża rocznie. 

Gmina Żabin w obwodzie złoczowskim zapewni- 
ła na sprawianie środków naukowych i na drobne potrze- 
by szkolne rocznie 5 zł. w. a. 

Gmina Skwarzawa w obwodzie złoczowskim o- 
fiarowała na ten sam cel 8 zł. w. a. 

Gmina Boniszyn w obwodzie złoczowskim prze- 
znaczyła na ten sam cel rocznie 5 zł. w. a, 

Gmina Płuchow w obwodzie złoczowskim ofia- 
rowała na ten sam cel 8 zł w. a rocznie. 

Gmina Pomorzany w obwodzie złoczowskim 
obowiązała się płacić zacząwszy od roku szkolnego 1865, 
również na len cel. jako też na sprawianie premiów ro- 
cznie 10 zł. w. a. 

Nakoniec gmina Romanowe Sioło 
dzie tarnopolskim odstąpiła z położonego przy szkole grun- 
tu obszar 144 sąźni kwadratowych na założenie ogrodu 
dla nauczyciela i na szkółkę drzew owocowych, i obowią- 
zała się ogrodzić ten ogród. 

Liczba ntopionych w Wiśle pod Czernichowem wy- 
nosi podłng urzędowych sprawozdań z d, 19, bm. 14 o- 
sób. Między temi znajduje się 3 z Czernichowa, 46 z No- 
wej wsi szlacheckiej, 13 z Czułówki, 12 z Kaszowa <0: 
prócz trzech trupów, które znaleziono zaraz po wypadku, 
wyrzuciła woda na brzeg 7 trupów koło Wołowie. W 
Krakowie wyciągnięto z Wisły także zwłoki jakiejs mło- 
dej wieśniaczki. Śledztwem zajmuje się osobna komisja 
sądu karnego krakowskiego, 

Australskie zęby. Od niedawnasprowadzają denty- 
ści z Australji naturalne zęby, które wstawiają zamiast 
sztucznych. Ausiralczycy mają bowiem bardzo biale i pię- 
kne zęby. które pozwalają sobie europejsk:m spekulantom 
wyrywać za paciorki ze szkła, wstążki i barwiste szma- 
tki. Do Londynu posełają teraz cale skrzynie australskich 
zębów. 

Koń króla hiszpańskiego. Utrzymują, że aby król 
hiszpański Franciszek móg! się znajdować na przeglądzie 
wojsk w Paryżu wd. 19. bm., musiano telegrafem zażądać 
z Madrytu, aby mu Jego konia koleją żelazną sprowadzo- 
no, gdyż król tego jednego ma konia, któremu się puwie- 
rza. a innego nigdy nie dosiada. W samej rzeczy, na tym 
koniu znajdował się król na przeglądzie wojsk 

Klęski elementarne Dnia 10. bm. srożyła się w o- 
kolicy Doliny w obwodzie stryjskim gwałtowna burza, 


w obwo 
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która wyrywała stare drzewa z korzeniami i zrywała da- 
chy, Zarazem zrządził grad wielkie spustoszenia na po- 
lach, należących do Doliny i Nadziejowa, Nakoniac z po- 
wodu ciągłych deszczów wezbrał płynący przez Dolinę 
maly strumek Siwka na dniu 14. bm. do tego stopnia, że 
woda wdzierala się do położonych niżej domów i unosiła 
z pół, należących do Doliny, Rachina i Nadziejowa, stojące 
już w półkopkach zboże i kopice siana. Równocześnie 
wezbrały Świca, Mizunka i wszystkie inne rzeki i potoki 
w powiecie do nadzwyczajnej wysokości i zrządziły wiel- 
ką szkodę na polach i goscincach. Dnia 7. bm. nawidziła 
podobna burza wsie Razwienicę i Tuczempy w obwodzie 
przemyskim, przyczem ulewa i grad uszkodziły wielce na 


+ nizinach zasiewy. a woda pozamulała łąki. 


© nieszczęśliwym wypadka na kolei północnej 
Ferdynanda donoszą następujące szczegóły : Gdy pociąg 


| sztokerauski o 80 kroków przed wielkim mostem na Du- 


Zkąd zaspokoją obłożeni tę kon- * 


naju zwolnił w pędzie, nadjechała naraz lokomotywa re- 
zerwowa z tyłu i uderzyła z okropną gwallownością o 
tylne wagony pociągu. Podróżni, siedzący w wagonach 
w 2 przeciwległych rzędach, rzuceni zostali z gwaltowną 
silą ku sobie, a potem z równym zamachem odtrąceni 
w tył, Wszystkie okna i latarnie zostały potłuczone, a 
szczerby szkła najwięcej poraniły ludzi. Gruba ciemność 
powstała w wagonach i dopiero na straszne wołanie i ję- 
ki kobiet nadbiegli ciesle z latarniami i oświetlili wido- 
wnię. Pewna dama leżała zemdlona, a krew sączyła jej 
się z przeciętego gardła, konduktor złomał dwa żebra i 
wpadł w rów, zkąd go dopiero później wydobyto — 40 
innych osób odniosło większa łub mniejsze uszkodzenia, 
mianowicie wstrząśnienia mózgu. Dopiero za przybyciem 
rezerwowych wagonów i za telegraficznem uprzedzeniem 


+ najbliższej stacji o niespodziewanem opóźnieniu ruszył po: 


ciąg dalej i stanął około północy w Stokerau, 


Ostatnie wiadomości. 


Londyn 24. sierpnia. Lord Palmerston 
przed wyborcami swymi w Tiverton bronił poli- 
tyki pokojowej Anglii, i sympatyzował z Polaka- 
mi i Dnńczykami. Uniesienie dla Palmerstona by- 
ło wielkie. 

Kopenhaga 23. sierpnia. Debaty folke- 
tingu nad przyzwoleniem kredytu, jeszcze nie u- 
kończone. Książę Humbert przybył tu i zajął mie- 
szkanie w hotelu „Feniks“. Przyjmował u siebie 
księcia następcę duńskiego, a o godzinie 2. od- 
widził króla w Christiansborgu. 

Mnichów 24. sierpnia. Gaz. Baw. do- 
nosi: Rząd bawarski nie wie nie ani o zamiarze 
rządu wdrtembergskiege, stanąć mającego na cze- 
łe trzeciej grupy państw, ani o wniosku tej my- 
śli w bundestagu. 


Presse wiedeńska z d. 24. b.m. utrzymuje, że 
kilkakrotne konferencje ministrów w Schónbrumn, 
do których należał także p. Biegeleben, pomocnik 
hr. Rechberga w konferencji londyńskiej, nie spro- 
wadziły jeszcze zgody między Austrją i Prusami 
co do reformy Związku niemieckiego, 

La France zamieszcza list z Wiednia, podług 
którego usiłują Prusy uszczuplić prawa przysałe- 
go władzy księztw szlezwicko - holsztyńskich i u- 
czynić prawa jego monarsze tylko nominalnemi. 
Podług zapewnienia korespondenta, Austrja sprze- 
ciwia się temu. 

Wiedeński korespondent do Bank u. H. Ztg. 
donosi dnia 22. b. m., że Austrja zgodziła się na 
żądanie Prus, aby wnieść do bundestagu o co- 
fnięcie związkowych wojsk egzekucyjnych. 


Pruski minister wojny, Roon, zaproszony 
przez cesarza Napoleona, udaje się do obozu pod 
Chalons. 

Wieści o zamierzonych zaślubinach księcia 
Humberta z księżniczką Murat wywiera we Wło- 
Szech niesłychane wrazenie. Przypisują im nie- 
zmierną wagę polityczną. Napoleon miał się pod- 
czas rozmów z włoskimi mężami stanu dopyty- 
wać starannie o armię włoską, i rad był bardzo o- 
trzymanych szczegółów, zachęcając do dalszego orga- 
nizowania armii, chociażby kosztem pogorszenia się 
finansów. Jakoż w turyńskiem ministerstwie woj- 
ny panuje istotnie czynność niezwykła. Komen- 
danci obozów otrzymali rozkaz odbywać pilnie 
ćwiczenia i rewie, od komendantów załóg zażą: 
dano sprawozdań o wojskowych potrzebach i za- 
kładach, a prefektom nakazano przyspieszyć listy 
konskrypcyjne za rok 1864. Wszystko to j=szcze 
bardziej ożywia oczekiwanie. Niektórzy tłumaczą 
sobie ten ruch w ten sposób, że Napoleon prze- 
widując tajny sojusz między państwami półno- 
cnemi, polecił Włochom tę demonstrację. 

Paryzki korespondent do indep, Belge dono- 
si, że gdy książę Humbert ożeni się z księżni- 
czką Anną Murat, ustanowionem dlań zostanie 
wicekrólestwo neapolitańskie. 

Książę Napoleon ma wyjechać do Rzymu, 
aby się przekonać osobiście o tamtejszych sto- 
sunkach, 

Z Rzymu donoszą, że baron Bach mianowa- 
ny został posłem austrjackim oraz przy dworze 
exkróla neapolitańskiego. 


Mianowani świeżo dygnitarze wszechuicy Jæ- 
giellońskiej rozpoczęli z dniem 24, b. m. swoje u- 
rzędowanie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Drezno d. 26. sierpnia. Dresdner 
Journal wczorajszy zamieszcza telegram z 
Kielu, według którego żądany od księcia 
Augustenburga wywód praw jego do Szle- 
zwiku i Holeztynu, odszedł wczoraj do 
bundestsagu. 

Nowy Jork 12. sierpnia. W Mo- 
bile Konfederaci poddali się w warowni 
Gaines Unionistom, warownię zaś Powell 
wysadzili w powietrze. Flota Południow- 
ców została tam po części zatopioną przez 
Unionistów, po części wziętą w niewolę. 


Część urzędowa. 


-— Pan minister stanu wedłng Wysokiego 
reskryptu z d. 15. b. m. l. 6950-€. U. mia- 
nował nadzwyczajnego e. k. profesora ka- 
meralistyki przy tutejszym uniwersytecie dr. 
Jana Bayer członkiem komisji egzamina- 
cyjnej dla Galicji. 


Gmina miasta Buska w obwodzie 
złoczowskim obowiązała się przy istniejącej 
tamże szkcie trywialnej, w której udziela 
teraz nauki jeden nauczyciel i jeden pomo- 
cnik nanczyciela, systemizować jeszeze jedną 
posadę nauczyciela z roczną płacą 250 złr. 
w. a. i z dodatkiem na pomieszksnie w kwo- 
cie 50 złr. w. a., na nmieszczenie 3, klasy 
przyrządzić odpowiednią salę w teraźniejszym 
budynku szkolnym, czuwać nad jej opaleniem, 
urzadzeniem i czyszczeniem, a nakoniec na 
sprawianie środków naukowych, a mianowi- 
cie na założenie biblioteki szkolnej 


śnia 1864 rocznie 20 złr w. a. 


i spra- ? 
wianie premiów płacić zacząwszy od 1. wrze- í 


Op:ó:z tego obowiazał sie rz. kat. ple- | 
ban miejscowy. ks, Ludwik Kisielewski, do- į 


dawać przez czes swego p'ebaństwa tamże ; 


ma bydło. 


przyszłemu dyrygująacemu nauczycielowi przy 
rzeczonej szkole trywialnej dla polepszenia 
jego detacji rocznie 6 niż. austr. sagów drze- 
wa, a na Sprawianie środków naukowych dla 


rozszerzonej szkoły tryw ulnej w Busku pła- $ 


cić rocznie 10 zir. w. 8. 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. 


Lwów dnia 24. sierpnia. 


(Targ na j 


woły) Na naszym dzisiejszym targu była $ 
130 satuk wolów, a mianowich: z Kamion- i 


ki 54 sz., ze Szezerca 26 84., % Dawidowa 2 
stada po 6 i 12 sz, z Rozłołu 2 stada po 
13 i 19 szt, Z tego sprzedaro 107 sztuk i 
płacono za wolu, ważacezo 290 funtów rnię- 
ga i 30 funtów kju 40 złr.. a za wołu ważą- 
cego 390 funtów mięsa i 80 funtów łoju 91 
złr. w. a. 


— Nowy Sąrz. d. 19. sierpni:. (Przecię- 
tne ceny targowe.) Mec usz'nicy 380, 
żyta 300. jeczmenia 210), owsa 1.80, gro- 
chu — ziemni ków 1.49, sag drzewa twar- 
dego 750, miękkiego 5 złr., cetnar siana 
1.35, słomy 1.10. 


Kraków d. 23. sierpnia. Dowozy zboża 
z krónBtwa Pulskiego na granicę, zawsze 
bardzo szczupłe. Małe ilości, zwiezione na 
targ grauiczny, szybko wczerzj odchodziły i 
płacono je dr.że!. Zyto stare 18 do 19 zip., 
nowe 16, 17 zło. Pszenica stara 30, 31, pig- 
kna sucha do 52 złp. W ogóe ruch ograni- 
czony na skąpym dowozie; lecz kupcy nie 
chex tych cen płacić na umowy przyszlo: 
targowe, Rzepak ciąze dobrzestii, u ceny 
Big podnoszą. W ogóle placuno go 41, 45. 
złp a wder czysty piękuy i suchy 44 do 
47, złp. Na tergu krakowskim dziniaj ruch 
był dubry, lecz nie może służyć za miarę een 
przyszłych. Kupry tsk z ckolicy iz gór. ja- 
ko też » Prus nie chcieli się wd:swać w umo- 
wy, lecz kupowali co byłogotowe, a najpó- 
Źnej z odst:wą do piątku. Na później ceny 
dzisiejsze zbyt się wydawały wysokie. Zyro 
starce uł-cono złr. 4°80, 5; na transito złp. 20 
dv 20'/ą. Pszenica na triusito złp, 331,, 34 
do» 34u. Krajowa pszenica stara złr. 75)du 
765, a najpiękniejsza do 8 złr. W ogóle ku- 
pey eg'edzie sę wstrzymują od umów. gdyź 
wyżej nad 8 zir. można już nzwet z Węgier 
mieć tu pszenicę Nowej pszenicy trochę się 
ukazało, lecz wiigotnej, tej nie chciano ku. 
pować, Czas. 


— Akcje kolei galicyjskiej W prze- 
szłym tygodniu uwagi bursy uwrócił. się 
głównie ku tym skeco, i obrót bardzo się 
używił; przyczyna jednskże, dla której cały 
obrót bardzo w tych akcjach się skoncen: 
trował, jest dosyć osobliwą i nie Z niewi nie 
ma wspólnego. Spskulacja dowiedział: się, 
że jeden ze znakomitych domów, z wielzich 
zakupów na bursia znany, wielka ib ść tych 
akcyj--wówią że za 2 mił. zir. —sprzed..=nł 
w tym (cu. aby wycoki kurs zniżyć t potem 
nkcje spreedate taniej odkupić. Temu samia. 


NIA ZZA ORAWY OAZA OC NOZ EZ OOOO, Z OO EA ODPO 00 0 


roai stanęła na przeszkodzie jedna z micj- | 
s:Gwych instytucyj finausowych, kilku ban: | 


kierów i częzć kulisy i utrzymała dawny kurs 
tem skuteczviei, iż dochody tej kolei jeszcze 
są pom ślue i nadziej: 10 proc, przychudu 
sprawdzać sę zdaje. Wykaz z pólmiesię *zne= 
go dochodn ogłoszony 19. t. m. nie vypadł 
wprawdzie tak pomyślnie jak się spodziewa- 
no, i as pół miesiąca wynosi 183173 złr. 
W przedsłym roku xa cały Bierpień wypad!» 
328-654.; Zawsze zatan 3, „dziewać się nale- 
Ży, że tegoroczny sierpniowy dochód prze- 
Wyższy zeszłyroczny, 


r z zę r a 1e — 


I Dają |Żądzją 


Kurs Iwowski, 


w. 8. | w. a. 

z dria 24 sierpnin. gl. | cel giit 
Dukat haiendi rski 5125] 5,41 
Dukat cesarztj Diag! 5 43 
Moskiewski półimperjał 9128) 6 39 
Moskiewski rubel srebra: 117%) 1 85 
Moshiewsk: rubel papierowy -| 1 GH 1 53 
Pruski teler kur. , ri, 1 
Ralis. listy zast w. 4. £ g| 7493, 15 68 
Galic listy cast. m k, | 5] 84! 9 24 
Galicyj. oblig. inóem BE] 7465 5.3 
Pożyczka narodowa $3 B] 794% 30 15 
Akcje kolei żel. gu, , ©l454 171 50 83 


z Z A NE W 


Murs wiedeńeki, » 
z žia 24 gierpni gli »e 
Jblig. digu pańg.5" zą 100g. m.k, 21 50 
pożyczka nar. 18545, zy 100 gl. m. ke 79 60 
Losy 2 r. 1360 "= 354 75) 
Akcje berka atrod, as 1909 $!. 173 — 
ńkejs lowatzystwa kreu, na 500 gl 188 40 


London 10 unt tateviiugów . , 1:3 95 
Dukaty ecasrskie grtais 
Srebro za 109 F2. w.a 


Przyjechali d. 34. sierpnia. 


Pp. Dobek K. z Sarnek górnych, Roda: 
kowski W, z Kończsk, 


Wyjechali d. 24. sierpnia. 


Pp. Soroczyński R, do Choro:0%2. Za- . 


borowski K, do Liezko wic. 


meea IB bf) * 57 AUTORA OE 
Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smocho wski. 


GAZETA NARODOWA z» 26. sierpnia 1864. 


Licytacja koni stadnych. 


Poszukuje się DO KUPIENIA 


MAJATEK TABULARNY 


mający obszaru 100 — 300 
morgów, w poblizkości 
Lwowa, położony nad rzeką 
lub potokiem, gdzieby młyn o je- 
dnym kamieniu w ciągłym ruchu 
być mógł, a osobliwie w dobrej, 
głebokiej glebie. 

Frankowane oferty pod adre- 
sem: „do Ekspedycji Gazety Na- 
rodowej“ we Lwowie. m1 7-7 


Zaraza 


Wyśmienity powszechnie uznany, zaradczy 
i prezerwatywny środek przeciw zarażliwym 
742 wpływom (1—7) 


KORNEUBURGSKI PROSZEK 
DLA BYDŁA 


utrzymują prawdziwy ną składach: 


We Lwowie KONSTANTY ISKIERSKI, 
apteką PIOTRA MIKOLASZA, apteka A. 
BERLINERA i «pt. ZYG., RUCKERA da- 
wnie Tomanką. 


W Bóbrce C. Czarnik, w Prze 
myślu Gajd ezka i Syn, w Brzeżanach 
J. Margulies, w Rzeszowia Schaiter i 
Spółxs, w Brodach W. Deckert, w 
Drohobycza L. Kleczkowski, w Kra- 
kowie M. Jaworvieki i Józ. Jahn, w 
Mi:lcu Wł. Satkowski, w Oświęcimie 
St. Doł<owsxi, w Radziechowie A. Jaś- 
kiewiez, w Tarnopola E. Latinek i A. 
Morawetz, w Zółkwi Krzyżanowski. 


Sprzedaż 


PASTE KI, 


Wa folwarkn Brykoń, w powiecie prze- 
myółsńskim pokżonym, jest z wolnej ręki 
so sprzedania całkiem lub częściowo, pase- 


ka z przeszło 10) pni złożona, w ulach Dzie- 


rzonewskich, umiejętnie prowadzona. 
Bliźsza wiadomość na miejscu. 750 (1—3) 


W mies'gcu październiku b. r 
nowem wydanin A, Mickiewicza 


„PRELEKCJE LITERATURY 
słowiańskiej, tłamaczone przez 
Feliksa Wrotnowskiegoś 


zastósowanem w jednem o:lbiciu do dzieł 
A Mickiewicza w Paryżu wyszłych, w dru: 
giem, do edycyj Lipskich, 


Pozn:ń w miesiącu sierpnin 1864. 


ukażą się w 


| 
| 


Ksiegarnia J K. Zupańskiego. ` 


743 (1-3) 


OOTO I OT CC ERT 


Prędk» i niezawodnie zabijająca 


Trucizna 
na myszy i szczury. 


I 
| C, k. wyłącznie uprzywiltjowany śro- 
Edek wyniszczenia szezarów i myszy w 
formi: wiec. 
Cena sztuki — 50 cent. w. a. 
|D stać m.źna we Lwowle n p. Kon- 
stantego Iskiersciezo i apt. p. Ad. $ 
746 Berlinera (1—9) 


Dla rodziców! 

W skutek moich 12-letnich do- 
świadczeń zwracam uwagę szanownych 
rodzitów na moją czekoładę przeciw 
robasom powszechnie lubianą, a któ- 
rej skutek jest niezawodny. Wypada 
mi szczegółniej nadmienić, iż środka 
tego używn sie nie tylko wtedy, gdy 
dzieci na robaki już cierpią, albowiem 
robaki podczas t»orzenia swego wcią- 
gają w siebie soki potrzebne do utrzy- 
mania ciała, między innemi Chylas 
(sok śledzionowy), zapobiega się zsś 
temu przez używanie teguż środka 
przez trzy miesiące Dla przekonania 
się upraszam 0 zrobienie jednej tylko 
próby, a zaręczam, że rada moja ku 
zupełuomu zadowolnieniu wypadnie, i 
zę nigdy na glisty cierpieć nie 

gda. 

Ta czekolada przeciw robakom 
jest do nabycia jedynie we Lwowie u 
pp. aptekarzy RUCKERA I BER- 
LINERA, tudzież w Brzeżanach u p. 
Zminkowskicgv apt. i p. Fadenkechta, 
w Białej u p. J. Bergera, w Buczaczu 
up. M. Lipszica, w Krakowie u p. 
Aleksandrowicza apt, w Nowym Sączu 
u p. Kosterkiewicza, w Przemyślu u 
p. Gajdeczki i syna, w Rzeszowie u 
p. Szajtera i spółki, w Stanisławowie 
u p. SŚwitalskiego aptekarza. 

Sztuka kostznje 20 cnt. 

e August Króczer 
32 4—0 aptekarz w Tokajn. 


wz 


W stadninie wojskowej w Radowcach na Bukowinie jest około 
40 sztuk koni nadliczbowych, całkiem zdolnych do służby, po naj- 
większej części klaczy, które będą na publicznej licytacji sprzedane, 
a przy tej sposobności przyjdzie także pewna liczba koni wybrako- 


wanych na sprzedaż. 


Licytacja odbędzie się dnia 28. listopada w Radowcach i roz- 


pocznie się o godzinie 9. przed południem. 
Ode. k. Jeneralnej Inspekcji stadnin wojskowych. 
W Wiedniu dnia 13. sierpnia 1864, 


747 


Brudermann m. p. 
jenerał-major. 


(1-3) 


A. STEIFA SYNOWIE 


przy ulicy Karola Ludwika pod I. 155, 
polecają Szanownej Publiczności świeżo nadesłany w komis transp rt 


Lamp amerykańskich 


tak zwanych PETROLEUM z fabryki Briinnera w Wiedniu, które najsłabs'ą 


nafią moeno oświetlają, — po cenach fabrycznych, mianowicie 


749 


sztuka od 52 centów do 25 złr. w. a. 


(1—12) 


SEa E Aa KD 
> fabryki igieł do szycia 
W. HAGERA w Wiedniu, Lichtensteg Nr. 4. 


igły do maszyn szycia wszelkich 
systemów. 

Igły prawdziwie angielskie. 

igły z uszkami niebieskiemi i zło- 
conem'. 

igły z uszkami okrągło-podłużne- 
mi i owalnemi. 

Igły haczkowe i kanwowe. 

Igły bezpieczeństwa. 


Mourn ng Email : Steel Pirs. 
Szpilki z giówksmi szklannemi. 
Szpilki karlsbadzkie. 

Szpilki do włosów. 

Druty do robienia tkanin. 
Naparstki i pierścienie do szycia. 
Hafiki. 
Igielniki i 


inne tego rodzaju 


przedmioty. 


Ceny fabryczne. 
Zlecenia z prowincji załatwiają się szybko. 


Najnowsze 


649 10—10 


znowu znacznemi wygranemi pomnożone 


wielkie losowanie pieniężne 


2 milionów 269.0909 mzk, 


przy którem tylko wygrane ciągnięte będą, gw:rantowane przez rząd wolnego mia- 


sta Hamburga. 


Los oryginalny państwowy kosztuje . . 


..4 złr. w. a. papierami. 


:ją logu oryginalnego państwowego kosztuje 2 4.45 > 
3 p 


s a LJ n 
Między 19.000 wygranemi są następujące głó 


wne wygrane: 


» a a n 
n n a 


Mark. 200.000. 100.000 


50.000. 80.000. 20.000, 15 000, 7 po 10.000. 2 po 8.000, 2 po 6.000, 3 po 5000. 


3 po 4000, 10 


po 500, 6 po 300, 106 po 200, 8600 po 92 i t. d. 
Początek ciągnienia 5. Września r. b. 
Pod moją wszędzie znaną i powszechnie lubioną dewizą: 


„Boskie błogosławieństwo u Cohna* 


18 razy otrzymał Słówny los wygraną. 

Zlecenia z zagranicy, opatrzone gotówką we wszelkich sortach pieniężnych, albo 
wolnych markach, wykonuje dla najodleglejszych prowincyi rychto i sekreruie i prze- 
syła urzędowe listy eiągnień jako też wygraue, zaraz po ro:strzygnieciu. 


Haz. Sams. Cohn, 


726 (3—4) 


W ksiegarni J, K. Žu pańskiego wyszły i sądo nabycia w księgar- 
niach K. WILDA i J. Milikowskiego we Lwowie n*atępujące dzieła : 
Mickiewicza z 
ZaleskiegO, wykoranemi na miedzi przez S. Łukomskiego. 


Konrad Wallenrod Ad. 


ozdubne. — Cena tal. 10. 


Lelewela Polska, dzieje i rzeczy jej, tom. XX obejmujący: 

Mowy i pisma polityczne, oraz testament — 

Pamiętników z 18. wieku. serja III. zaw Pamętniki J. Dąbrow- 

skie go 1'/, tal. Tychźe serja IV. zaw. Pamiętniki jenerala Sułko w- 
29 


skiego, 2", talara. 


EE E O Z, 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 


nżywa się z najpo- 
myślniejszym skut- 
kiem przeciw ka- 
szlom, uporczy- 
wym, katarom. k 0- 
„ kłuszowi, nerwo- 
wej irytacji naczyń płucowych i wszel- 
kim clerpiealom piersiowym. Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
przepisuią. Łyżeczką od kawy jest dostate- 
czną. Dostać można w Paryżu u Dr. Ctable, 
rne Vivienne, 36; w Krakowie u p. Brunona 
Miczyńskiego, w Warsza.wie w skladzie ma- 
terjałów aptecznych p. Galla, we Lwowie u 
p. Z. Rukera. 503 6—0 

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa 
niem 2 złr. w, a. 


PROCH z HERBATY. 


Ponieważ z wielkiej ilości herbaty proch 
pozostaje, przeto sprzedaję takowy w pa- 
czkach cało, s, 1/, funtowych, fnnt po 1 
zrł w, 8. 678 „t—3 


Frydryk Schubuth. 


ę 


M 
e 


5 


cą 


bankier w Hamhargu. 


ilustracjami Ant. 
Wydanie 


Cena 4 tal. pruskich. 


(2-2) 


PIGUŁKI CZYSZCZĄCE. 


profesora Cazenave, 
naczelnego lekarza szpitalu á. Ludwika. 


Pignłki te przyrządzone z nowego 
owocu, Sprowadzonego z Nikaragua, 
sy nieocenione pod tym względem, 
że czyszczą nie sprawiając najmniej- 
szej boleści, ani kolek, ani rozdra- 
źnienia kiszek  Wyborrie skutkują 
przeciw bolu głowy, rozdęciu żoład- 
ka, nieatrawności. brakowi apetytu 
i zatwardzeniu. Używwją sie zawrze 
kiedy idzie © Spędzenie żółci, |. - 
gmy i złych humorów, które są po 
nojwiększej cześci przyczyną ciężkich 
słabości: 1 6 -0 

Dostać można n pp antekarzy: we 
Lwowie u ZYG. RUCKERA; w 
Wilnie u Chrościckiego; w Poznaniu 
u Elsnera; w Warszawie u Mrozo- 
wskiego; w Krakowie u Molędziń- 
skiego i w Kijowie u Marcińczyka. 


Cena 2 złr., z opakowaniem 
2 złr. 20 kr. 


po 3.000, 50 po 2000. 6 po 1.500, 6 po 1.260, 106 po 1.000, 190 


TU KTEZWIERCCNEWI TEM" A 


WSIR"IYTSEETU R 


ZE ZEN. 


Soie Dolorifuge Pa Lechelle 
w Paryżu. 3—12 


Srodek niezawodny przeciw boleściom 
w artykulacjach, reumatyzmom ner 7o- 


wym w biodrach, 
i Wo P Leczy newralgie, 
La Nevrosine inicio. LOIA 


melancholie najaporczywsze, t 
czne słabości. 4 jawy 


636 


Dostać można wę Lwowie w apt 
Srebrnym orłem ZYG. RUCKERA, wa 


Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 ent. 
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Dnia 1. września b. r. 
nastąpi ciągnienie najnowszej 


Austrjackiej Pożyczki 
Państwowej. 


Główne wygrane tej pożyceki są 
następujące: złr. 250.000. 220.000. 
200.000. 150.000. 50.000. 25000. 
20.000, 15.100, 10.000, 5000 2 000, 
1000 i t. d., aż na dół d» 133 zir., 
t. j. najwniejs"* wygrana, którą każda 
obligzcja otrzymać musi. 
, Jeden los szczęścia na powyższe 
ciągnienie Kvsztuje 1 złr., 6 sztuk lu- 
tów 5 zir., 13 sztuk losów 10 złr., a 
28 sztuk losów 20 złr w. a w bank- 
notach. 

Ł*skawe zleceni: z do!aczeniem 
gotówki będą rychło i »kurstsie wy: 
konane, a hiorącym udział lisy cig- 
gmeń bezpłatnie przescląne. Prosze 
się wcześnie udać do 116 4-4 


Adolfa Beuschl. 


Staatneffecten-Haudiung w Frankfurcie 
nad Me::em. 


TETA TATATATATSTATATATÁTITITITLTI TATAE TITITITITIT] 


e 


Dnia 1. września 1864 


nastąpi 2. ciągnienie 
najnowszej c. k. austrjackiej po- 
życzki państwowej z r. 1864, 


, Wyprzedaż losów jest we wszystkich 
państwach prawnie pozwalona. Główne wy» 
grane tej boźyczki są nastepujące: 20 po 
złr. 250.000, 10 po złr. 220000, 60 pe 
złr 200 000, 8L po zlr. 150.000, 20 pu 
zir. 50000, 20 po złr 25000 12t po 
zir. 20.000. 90 po zir. 15 000 171 po zir. 
10000 352 po zir. 5050 432 po zlr. 
2.000. 783 po złr. 1.000, 1350 po 500. 
5541 po złr. 409; tudzież ranie wygrane 
złr. 200. 195. 190. 185. 1810. 133, 170. 163. 
160. 155. 150, 145, 140. Każda obligacj: 
musi niezawodrie w jmuiej zir 35 wygrać. 

Reezniz bywa 5 ciągnień a miauowi ie: 
1. wiześnia. 1. grudaia, 1. marca, 15. kwie: 
Lule La Se VEE 

Losv oryginslne, na powyższe ciągnie- 
nie sprzedają się po cenach najtańszych. 

Jedin los na jedno ciągnienie kosztuje 
3 zir. w. a., 6 losów na jedno ciągnien e 
kosztuje 15 zi. w. a. 

Piany i listy ciąguień otrzymuje każd 
hezpłatnia. w e Heda * pni 
skaiem gotówki najakuratniej wykonywane 
Proszę więc za listami frankowanemi udać 
sie wpro:t pad adres: m 


642 8-8 Jean Schrimpf. 
Banqnier in Frankfurt am Main. 
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Wielki skład zegarków 


~ kieszonkowych genewskich 

o KAROLA HARTLA 
AP" TON „zegarmistrza w Wiednin, 

WAĆ: Stadt, Gundelhof. 

0 gg Wszystkie poniżej wymienio- 


ne Zegarki s najstaranniej re- 
gulowane i ręczy się za akura- 
tność biegu na cały rok. 

Zeg”rki nieobeiągane są znacznie tañ. 
sze; zegarki zlote są 29 złota 3. próby. 


Zegarki kieszonkowe genewskie. 


i Cyli:dry srabrne od złr. i r*że 
na 4 kamienie . „ „. ,„ 1 a 
z brzegami złatenii w 2g13 s 
ze sprężyną lepace. „n 14 ` 
na 8 kamieni. . . . ga 168) x 
z podwójną nakrywką HE a M 
Ankry srebrne 
na 13 kamieni , . . . m 16 
lepsze na 15 kamieni . . „ 18 
z podwójną nakrywką 18 a 
w lepszym gatunku z grub- 
szą vakrywką. . . . 22 s 
angielskie z «zkiełkiem 
kryształowem, . < w „ 26 r 
UDBRZÓWO 2a a. deaa 22 
Remont'irs-Savonetta 36 P 
Cylindry złote próby 3. 
ra $ «amieni. " aka t80 5 
z nakrywką złota o. . . 38 
damskie na 4 i8 kamieni „ 28 5 
A z emalią i dya- 
mentami. . . „ 40 5 
|, Dzwskie Savouetty 
na 8 zamieni, . sda ad) E 
w lepszym gatunkn emalin- 
! WANEER e OE 43 = 
Ankry złote 
na 13 kamieni 38 
z złotą : akrywką d „ 48 
z podwójrą nakrywką 56 


w lepszy m gatunan yu EO, 70.80, 100 
Remoutory złote . / 0d 150 
Budziki po zł, 5, z zegarem po zł. 7. 
Zegarki z wahadlami własnego wyrobu. 
do naciągania co 8 dni py zir. 16, 20. 22. 


„ bicia 1, i godzin „ , 32, 35. 
o oa 4h iEodzn „ „ 50, 56, 60. 
Regulatory miesięczne z 

sekundami* - + „ „ a  „ 28, 30, 32. 


Naprawki Wykonują Bię najstaranniej. 

Zamiejscowe zlecenia za przesłaniem go- 
tówki lub przekazem będą najrychlej usku: 
teczuiane. Zegary przyjmują sie tzkże w 
zamian. 327 3—12 
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Druk Kornela Pillera. 
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